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M cz§śliwi, k tó rz y  d z is ia j w ogólnym  pochodzie, 

Pierwsze s ta w ia ją  k ro k i  n a  d ro d z e  życiow ej,

I  śniąc o w iecznej w iośn ie , o w iecznej p o g o d z ie ,

Jak zwiastuna dni jasnych  w itają Rok Nowy.

Szczęśliwi, k tó rz y  w ob ec  k lęsk  i u p o k o rz e ń , 

h ie  u pad li na  d u ch u , w d ro d z e  n ie  u s ta li,

Lecz w yrw aw szy z  se rc  g łęb i sam o lu b stw a  k o rz eń ,
Cel maj ą  sw ój w y tk n ię ty , i id ą  w ciąż d a le j.

Ale stokroć szczęśliw si i p o d z iw u  godni, 

orzy z czy stem  sum ien iem  d o b ieg li do m ety ,

1 z wiarą tern g o rę ts z ą , im  św ia t b lu źn ił ch łodnie j:

Li widząc k re s  p ie lg rzy m k i, n ie  m ówią: n ie s te ty ! ...

zbrojni sw ą z as łu g ą  i spo czy n k u  g łodn i,

Hez trw ogi w ja s n o ść  w ieczn ą  p rz ec h o d zą  z p la n e ty .

Em ilia.

LOSY DWÓCH NIEWIAST.
SZ H C  Z DZIEJÓW SPOŁECZEŃSTWA POLSKIEGO

W W IEK U  SZESNASTYM

X j .  S .  " W .

( D a l s z y  c i ą g . )

Dwoje dzieci — syn J a n  i córka Beata — było 
owocom tego związku, a oboje przyszli na świat 
pomiędzy latam i 1500 i 1510. Mamy powody przy­
puszczać, że stosunek Zygm unta z Telniczanką 
trw ał aż do jego wstąpienia na tron polski i zape­
wne ulegając namowom i strofowaniom biskupów, 
król m usiał go zerwać ostatecznie, wydając K a ta ­
rzynę zamąż za Jędrzeja  Kościeleckiego, podskar­
biego koronnego. Nie byli to wielcy magnaci pa­
nowie na Kościelcu, należący co najwyżej do za­
możnej szlachty małopolskiej, dobrego wprawdzie 
i starego rodu. P an  podskarbi, poślubiając K a ta ­
rzynę, pragnął widocznie, zaskarbić sobie względy 
króla i zapewnić protekcyą dworu. Wpływom du­
chowieństwa i wyrzutom sumienia królewskiego

należy też przypisać przeznaczenie małego Ja n a  
na sługę kościoła. Obdarzony, według obyczaju 
owego czasu, już w dzieciństwie beneficyami ko- 
ścielnemi, w wieku młodzieńczym otrzymał świę­
cenia kapłańskie, a niebawem biskupstwo wileń­
skie, potem poznańskie, pierwsze w koronie po 
krakowskiem. Dzieje nazywają go „Janem  z ksią­
żąt litewskich”; umarł młodo, przed rokiem 1540, 
przekazując swoje m ajątki i spuściznę siostrze 
Beacie. Imię to niezwykłe i niezbyt używane 
znaczy „szczęśliwa” lub „błogosławiona”: nadano 
je  dziecku może jako dobrą wróżbę, dla przebła­
gania gniewu Boskiego i zapewnienia niejako 
szczęścia dziewczynce — wszak i dziś jeszcze lud 
uważa wybór imienia za rzecz ważną, wpływającą 
na przyszłe losy dziecka i tak bywało od wieków 
a nawet dawniej więcej zwracano uwagi na wła­
ściwe znaczenie imion, obecnie w znacznej części 
zapomniane i zaniedbane. Nie sprawdziła się je ­
dnak pomyślna wróżba imienia: Beata w dalszem 
swem życiu bynajmnjej szczęśliwą nie była; prze­
ciwnie, smutne losy jej życia splotły się w kisło- 
ryą niezwykłą, a jednak prawdziwą, przygód 
i cierpień głośnych i dramatycznych.

Córka Telniczanki wyrosła na pannę okazałą. 
Chowała się po części przy matce, w domu Koście- 
leckich, po części na dworze Zygmunta, zapewne 
już po jego owdowieniu, za czasów Bony, która 
nie była zbyt surową dla tego widomego przypo­
mnienia przeszłości.

Prawdopodobnie zapatrując się na królową



przejąwszy się je j wpływem, B eata urobiła sobie 
charak ter, w którym łączyły się cechy charak te ru  
Bony —  egoizm, dum a, przebiegłość, pociąg do 
in tryg , chciwości i chłód serca. D ługie la ta  spę­
dziła  w panieństw ie, zapewne przebierając między 
konkurentam i, bo m iała już la t około trzydziestu , 
gdy nareszcie poślubiła księcia E liasza O stiogskie- 
go. P a n  ten , wyznający relig ią grecką, zwany 
zwykle przez historyków I lią , był starszym  synem 
słynnego hetm ana K onstantego, zwycięzcy pod 
O rszą i w trzydziestu dwóch innych potyczkach, 
którego legat papieski porównywał do starożyt­
nych królów rzymskich, pisząc o nim do papieża, 
iż je s t „sprawiedliwym , jak  N um a Pom piliusz, 
a mężnym, ja k  R om ulus1'. Ostrogscy wywodzili 
ród swój od udzielnych k s ią ż ą t ruskich R uryko­
wiczów, a mianowicie od D aniela, księcia H alicza, 
a  potem  króla Kusi. B ył to ród najbogatszy w te­
dy w państw ie litewskiemi siedziba książąt w Ostro* 
gu w yglądała  na rezydencyą m onarszą, roztaczali 
przepych królewski, trzym ali dwór liczny i okaza­
ły, otaczali się chętnie ludźm i uczonymi i ducho­
wieństwem ruskiem , łącząc i godząc wybornie mi­
łość k ra ju  z niezachwianem  przywiązaniem do 
wiary przodków.

H etm an  K onstan ty  zm arł w 1533 roku, a syn 
i dziedzic jeg o  I lia  ożenił się z B ea tą  dopiero na 
początku 1539 roku. W span ia łe  wesele spraw ił 
Z ygm unt X swej córce n a  zamku krakowskim, by­
ły gonitwy i turnieje, w których wziął udział no­
wożeniec, potykając się dzielnie z królewiczem 
czyli raczej ju ż  wtedy „młodszym królem ” Z yg­
m untem  A ugustem . N iedługo jednak  trw ało po­
życie małżonków: wkrótce po przybyciu ich do 
O stroga, zm arł książę I l ia  w sierpniu 1539 loku. 
Zaledw ie w pół roku po ślubie B eata  została wdo­
wą, a we trzy  miesiące po zgonie męża, wydała 
n a  św iat córkę, 19 listopada tegoż roku, w dzień 
św. E lżb iety , której imię nadano je j, powszechnym 
wtedy obyczajom, gdy niemowlęta same sobie 
„przynosiły” na  św iat imiona. Dziecię to słynęło 
później z głośnych i sm utnych przygód; nazywano 
j ą  używ aną wówczas spieszczoną form ą je j imie­
n ia  — H alszk ą  lub z czeskiego E liszką.

U kładem  z r. 1541, dobra Ostrogskicli podzie­
lone zostały  między m ałoletnią H alszką, księciem 
K o n stan ty m  W asilem , drugim  synem hetm ana 
i spadkobiercą zmarłego liii, oraz B eatą , k tó ra  
zdo ła ła  sobie zapewnić u nieboszczyka znaczne 
zapisy. B o g a ta  już przedtem  w skutek szczodro­
bliwości królewskiej i spadku po bracie, młoda 
wdowa powiększyła teraz jeszcze swoje dostatki. 
Z d a je  się, że chciwość została te raz  główną jej 
nam iętnością, bo o powtórnych związkach m ałżeń­
skich nie pom yślała, zajęta cała wychowaniem 
córki. J a k ie  było to wychowanie —  szczegółowo 
nie wiemy; o k aza ło  się tylko później, że młoda 
H alszka  wyrosła na  istotę słabego um ysłu i bier­
n ą , uległą w zupełności m atce, we wszystkiem 
je j posłuszną, a własnej woli nie m ającą. Taką 
też niew ątpliw ie pragnęła ją  widzieć B eata , aby 
panować zawsze nad jej umysłem i używać do­
wolnie przypadłej dla niej w udziale części dzie­
dzictwa. W  tym  celu było dla Beaty rzeczą n a j ­
w ażniejszą wydać stosownie i podług swej własnej 
woli H alszkę zam ąż za takiego człowieka, który 
byłby powolnem narzędziem w ręku m atki i od­
stąp ił je j część m ajątków żony. B eata  m iała sil­
ne poparcie i sprzymierzeńca we wszechwładnej 
Bonie, a przez n ią i na króla Zygm unta A ugusta, 
który był głównym opiekunem H alszki na mocy 
odwiecznego na Litw ie obyczaju, zapewniającego
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opiekę m onarchy osieroconym córkom m agna- 
tów.

Zaledw ie H alszka  doszła do la t czternastu , już 
ze wszystkich okolic Litw y i P o lsk i zaczęli śc ią­
gać konkurenci, dobijając się ręki pięknej i boga­
tej dziedziczki wielkiego rodu. B eata , snać nie 
widząc śród nich żadnego po swojej myśli, odpra­
w iała wszystkich z kwitkiem , odsyłając zręcznie 
do króla, jako  głównego opiekuna, król zaś postę­
pow ał ja k  ckiały B ea ta  i Bona. O uczucia i sk łon­
ność samej H alszki n ik t nie troszczył się, gdyż 
nie było to  w obyczaju owych czasów, a zresztą 
B ea ta  niewątpliwie niedozw alała córce poznać b li­
żej ani pokochać kogoś sobie miłego.

T akie  postępowanie jej z dorasta jącą  już  córką 
nie podobało się księciu K onstan tem u  W asilow i, 
który jako  stryj i drugi po królu opiekun H alszk i, 
Chciał także w sprawie zam ęścia synowicy mieć 
głos, do którego nie dopuszczała go B eata. M o­
że też i dumny a samowolny i od zarzu tu  chciwo­
ści, pomimo swych bogactw , niecałkiem  wolny m a­
gnat m iał własne widoki na  dobra H alszki; dość, 
że i książę K onstan ty  postanow ił wyszukać męża 
d la synowicy. W ybór jego pad ł na D ym itra  Teo- 
dorowicza, księcia Sanguszkę na Z asław iu, k tóiy 
ród swój wywodził od L u b a rta  Gedyminowicza, 
a  więc od książąt panujących litewskich i uw ażał 
się za spokrewnionego z królewskim domem J a ­
giellonów. Był nadto  dalekim  krewnym Ostrog- 
skich. Kówny był więc pochodzeniem H alszce 
i Beacie, posiadał znaczne dobra, u jm ującą po­
wierzchowność i zalety rycerskie, gdyż pomimo 
młodego wieku, zdołał ju ż  odznaczyć się chlubnie 
i w kilku potyczkach z T a ta ram i i, ja k  świadczy 
Górnicki, uwolnił dużo jeńców  z niewoli ta ta r ­
skiej. Popierany przez księcia K onstantego, D y­
m itr zwrócił się także do króla, k tóry  tym  razem 
odpowiedział listownie, że nie ma nic przeciwko 
m ałżeństwu H alszki z Sanguszką lub z kim kol­
wiek innym, byleby tylko oblubieniec był równego 
rodu i związek został zaw arty nieinaczej, ja k  za 
zgodą samej księżniczki.

D ziało się to w 1553 roku, a więc w ostatnich 
już la tach  przebywania w Polsce Bony; widać też 
isto tn ie z tej odpowiedzi królewskiej, że Zygm unt 
A ugust nie zostawał ju ż  pod wpływem m atki, k tó ­
ra  dotychczas d z ia ła ła  sta le  w myśl Beaty.

W  skutek  tak  silnego poparcia , B eata  m usiała 
dać D ym itrowi wstęp do zam ku ostrogskiego, 
gdzie zam ieszkiwała (książę K onstan ty  przebywał 
wtedy stale w D ubnie) i zdaje się niewątpliwem , 
że m łodziutka H alszka pokochała D ym itra, cho­
ciaż przeczyli tem u później stronnicy B eaty, na 
których świadectwie opiera się nieco jednostronne 
i  niezupełnie prawdziwe opowiadanie Górnickiego 
o wypadkach, które teraz przedstaw ić mamy. S a­
ma B eata  ju ż  niemal p rzy ję ła  D ym itra, bo dała  
mu naw et na piśmie przyrzeczenie, że wyda za 
niego córkę. Zdaw ało się więc, że sprawa rycer­
skiego Sanguszki była na najlepszej drodze, gdy 
rap tem  powstało jakieś nieporozum ienie między 
ks. K onstan tym  i B eatą , z błahego podobno po­
wodu, że książę m iał ganić postępowanie bratowej. 
Z  prawdziwie niewieścią zaciekłością postanow iła 
rozgniewana B eata  odprawić popieranego przez 
księcia konkurenta i zaprzestała  go przyjmować. 
Oburzony i stroskany ks. D ym itr nie mógł zrozu­
mieć, dlaczego rozłączono go z ukochaną i ode 
brano wszelką nadzieję. B eata  wspominała o nim 
dum nie i pogardliwie, m ianując „panem starostą  
czerkaskim ”, może tern da jąc  do zrozumienia, że 
mąż jej córki powinien posiadać ty tu ł nieco znacz­
niejszy niż tę  skrom ną godność, k tó rą  piastow ał

D ym itr. O statecznie Sanguszko udał się o po. 
moc do ks. K onstan tego  \V asila i ten  z nim razem 
przybył do O stroga. Czy dostali się do zamku 
przem ocą, ja k  skarży ła  się później B eata  przed 
królem, czy też za jej zgodą, ja k  twierdzili 
obrońcy D ym itra, trudno  dziś rozstrzygnąć sta­
nowczo. Z asługuje  wszelako na uwagę ipizechy- 
la  szalę na stronę ostatniego przypuszczenia ta 
okoliczność, zaznaczona przez obrońców Sangusz­
ki i inne źródła spółczesne, że orszak książąt K on­
stantego i D ym itra sk ład a ł się tylko z 80 koza­
ków dworskich, wówczas gdy pod rozkazam i księ­
żnej B eaty  w zam ku ostrogskim  było około tysią­
ca załogi! N ie tak  więc łatw o było wedrzeć się 1 
przem ocą do warownego zam ku o tak  licznej zało­
dze; walki zaś żadnej i przelewu krwi nie było. 
Z d a je  się więc prawdopodobnem, że księżna Lea- 
ta  zgodziła się sam a wpuścić raz jeszcze Dymitra 
do zamku, może w tym celu, aby dać mu ostatecz­
n ą  odprawę i wymódz zwrot wzmiankowanego po­
wyżej swego zobowiązania, ale nie chciała widzieć 
ks. K onstantego, który przebrany towarzyszył 
SaDguszce. Gdy tedy goście byli ju ż  na  moście 
zwodzonym, a ks. Ostrogskiego poznano, Beata 
k aza ła  m ost podnieść, ale było ju ż  zapóźno: ksią­
żęta z orszakiem wpadli do m iasta i zam ku, a ks. 
K onstan ty , rozpędziwszy tych wszystkich, któizy ■ 
mu w drodze stali, zabrał do siebie klucze od biam 
m iejskich i zamkowych i zaprowadził w Ostiogu 
swoj zarząd. To było niewątpliwie gwałtem , ale 
dopuścił się go ks. K onstan ty  Ostrogski, me zaś | 
ks. D ym itr Sanguszko, na którego później wszyst­
ko zwalono.

O tern, co zaszło później, również wiadomości 
są  niezgodne i sprzeczne. K s. K onstan ty  żądał 
zbyt może natarczyw ie od B eaty, aby rękę córki ' 
oddała Dymitrowi, a sam konkurent usiłował ją 
zmiękczyć i skłonić, wywodząc zasługi swego rodu j 
i m alując wymownie swoją miłość ku Halszce. 
B eata  stale odm awiała, p łak a ła  i m dlała. Znie­
cierpliwiony Ostrogski w ykrzyknął nareszcie: „nie 
będziemy cię już  więcej prosili” i kazał przywo­
łać księżniczkę. M łodziutka H alszka, wylęknio­
na i chwiejna, zapytana przez s try ja  i Dymitra, 
czy chce zostać żoną tego ostatniego, nie mog a 
zdobyć się na stanowczą odpowiedź, lecz zdała się 
n a  wolę m atki. W tedy nastąp iła  oburzająca sce­
na: gwałtowny książę Ostrogski porwał synowie? 
za rękę i oddawał j ą  Dym itrowi, łącząc ich dło­
nie; B ea ta  ciągnęła córkę za drugą rękę ku sobie 
i ta k  rozrywano księżniczkę, w dosłownem znacze­
niu tego wyrazu, a gdy śród tego szam otania się 
B eata  upad ła  zemdlona wyniesiono ją  i zamknię­
to, a ks. K onstanty  kazał przywołać księdza, aby 
natychm iast dał ślub młodej parze. Gdy jednak 
ksiądz zabrawszy się do ceremonii, zapytał H a- 
szkę o przyzwolenie, wystraszona i chwiejna księ 
żniczka, obawiając się m atki, odpowiedziała, że 
nie ma woli zaślubić D ym itra. K siądz przerwa 
wtedy obrzęd odwołując się do przepisów kościel­
nych i radził odłożyć rzecz do ju tra , a może księ­
żniczka namyśli się inaczej i przystanie. K s. Kon­
stan ty  słuchać tego nie chciał i ofuknąwszy księ­
dza słowami: „nie do rady cię tu  wezwano, mości 
księżę, ale żebyś czynił co kazano , s taną ł sain 
przy oblubienicy i sam (!) za n ią  odpowiadał. Tak 
obrzęd doprowadzono do końca, a  potem zastawio 
no ucztę weselną, podczas której H alszka c iąg 0 
p łakała , a B eata była nieobecną, zam knięta i pil­
nowana w swoim pokoju.

W  tern opowiadaniu stronników Beaty nie- 
wszystko może je s t praw dą, jak  lip. odmowa sa 
mej H alszki, jej płacz i odpowiadanie za nią sa



mego stryja. W edług  innych bowiem źródeł, 
Halszka, kochając D ym itra, nie w zbraniała się 
bynajmniej, lecz dała  chętnie przyzwolenie i San- 
guszko poślubił j ą  i uwiózł za jej zgodą. K ro n i­
ka czeska wspomina nadto , ze ślub nie jeden 
ksiądz dawał, ale dwaj — łaciński i ruski, gdyż 
ks. Dym itr był wyznania greckiego.

Bądź co bądź, chociaż zakochani byli w swojem 
prawie, pragnąc połączyć się związkiem małżeń­
skim i chociaż opór B eaty był zbyt zaciętym i nie­
rozumnym uporem, takie małżeństwo było istotnie 
cokolwiek gwałtownem z uwagi na to, że choćby 
z powodu nieletności, nawet dziecinnego prawie 
jeszcze wieku, H alszka, według praw ówczesnych, 
zarówno ja k  dzisiejszych, bez zezwolenia matki 
nie mogła rozporządzać swą ręką.

Po ślubie, według jednych źródeł, D ym itr uwiózł 
Halszkę na U krainę do K aniow a, według innych 
zaś, nowożeńcy pozostali w zamku ostrogskim. 
Działo się to w sierpniu 1553 roku, gdy H alszka 
nie m iała jeszcze nawet skończonych la t czter­
nastu!

K siężna B eata, czy to umknąwszy z zamknięcia, 
czy dobrowolnie przez szwagra wypuszczona, u d a ­
ła się natychm iast do K rakow a ze skargą do k ró ­
la na ks. D ym itra Sanguszkę, o to, że na dom jej 
napadł, gwałtownie porwał i uwiózł jej córkę, a na 
ks. K onstantego W asila  — że ją  z zamku ostrog- 
skiego wypędził i takowym zaw ładnął. Królowa 
Bona, oraz liczni krewni i przyjaciele B eaty po­
parli jej skargę i Zygm unt A ugust niezwłocznie 
rozkazał posłać obu obwinionym książętom pozwy, 
aby stawili się przed sądem królewskim osobiście, 
na termin 15 stycznia przyszłego 1554 r. w K ny­
szynie wyznaczonym.

CDalszy ciąg nastąpi.)

Kołyska i trumna.

Z jednego dla cię d rzew a ciosają, człowiecze, 
Kołyskę, gdyś dziecięciem , kiedyś starcem  trum nę, 
Z jednego źród ła  rozkosz w tw oje serce ciecze,
I rozpaczy c ierń  ran i —  tw oje czoło dum ne.

Pośród doliny, pośród  rów niny,
D ąb s ta ł stu le tn i wysoki —

W iekiem pochyły, rzu ca ł cień miły, 
Spoglądał w strum ień  głęboki.

Z rodził się człow iek i radosnem i 
Rzucił po niobie oczami;

O! jak że  błogo dziecku na ziemi,
D ajcie mi, dajcie żyć z wami!

Pośród doliny, pośród  rów niny, 
Gałęź dębow ą zrzucili,

Z gałęzi g ibka, w net je s t  kolebka —  
A w n iej dziecina ju ż  kwili.

*  *
*

Pośród doliny, pośród  równiny,
D ąb dwuwiekowy wysoki,

W iekiem pochyły, rzucał cień miły, 
S poglądał w strum ień głęboki.
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U m ierał człowiek. Oczy sm utnem i, 
P a trza ł na ziem ię tę  jasną:

A! chociaż wiele cierpiał na ziemi,
Jakże mu żegnać j ą  straszno!

Posrod doliny, pośród rów niny 
Gałęź dębową zrąbali —

Trum nę zrobili, zwłoki wrzucili —  
Człowieka w niej pochowali,

A . L.

C Y G A N I Ą T K O
P O W I E Ś Ć

P R Z E Z

M I C H A Ł A  W O Ł O W S K I E G O .

(Dalszy ciąg.)

To przywitanie Ziemby z Burkiem, źle widocz­
nie wpłynęło na ojca Eustachego. Kie mógł 
na te czułości patrzeć spokojnie i wymknął się 
z celi po cichu.

M inęła chwilka zaledwie a w drzwiach tejże sa­
mej celi ukazała się postać M acieja a za nim gło­
wa przeora klasztoru.

Maciej aż się za czoło schwycił widząc tak  zmie­
nionego bardzo Ziembę.

— Chłopcze — zawołał — co się z tobą stało? 
Czemuś opuścił nas, po coś uciekł? Wszyscy tę ­
sknimy za tobą.

— Czy i ona? — spytał Ziemba.
— K to?
— W asza królowa, Cyganiątko, Marynia.
Maciej zrozumiał teraz dopiero wszystko, o tem

więc co się stało w Mielnowie nie rozpowiadał 
Ziembie, ale za to rozpowiadał mu dzieje wszyst­
kich kur czubatych, krówki pstrokatej i całego 
gospodarstwa na pustkowiu.

Ziemba słuchał całego opowiadania z najwyż- 
szem zajęciem, od czasu do czasu uśmiechał się 
nawet, ale gdy Maciej zaproponował mu powrót, 
smutnie głową kiwnął oświadczając, iż tego nie 
uczyni i że najprzyjemniejszem dla niego miej­
scem pobytu jest miejsce w którem się obecnie 
znajduje.

Bóg wie nie jakie argum enty wynajdywał M a­
ciej, aby przełamać upór poety. W szystko to je ­
dnak było napróżno.

Burek w dyspucie zdawał się także przyjmować 
udział. Podniósł ogon do góry i co chwila rozu­
mne swe oczy przenosił z twarzy Ziemby na M a­
cieja.

— Mój Boże, jakże się ja  jej w Mielnowie po­
każę?

— Komu?
— Cyganiątku. Gdy wyjeżdżałem powiedzia­

ła  mi: proszę mi się bez Ziemby nie pokazywać. 
P atrza j na śmierć zapomniałem, ona nawet dała 
mi i list do ciebie na wypadek gdybym cię spot­
kał, szukam cię już od bardzo dawnego czasu, od 
dwóch miesięcy i gdyby nie Burek nigdybym cię 
był nie znalazł.

— Ona pisze list do mnie? — przerwał poeta.
— Zaraz ci go odnajdę. Wyobraź sobie co to 

za zmyślne stworzenie to nasze psisko...
— Dajcie ten list Macieju...

— I le  razy wybierałem się w drogę aby ciebie 
odszukać, B urek gwałtownie chciał ze m nąjechać, 
odpędzałem go długo, aż w końcu wziąłem ze so­
bą; ślad twój zginął mi tu ta j; przypuszczałem, że 
jesteś w mieście, ale wczoraj dopiero po całodnio­
wej niebytności, Burek przybiegł, zaczął tarmosić 
mię za ubranie i przyprowadził aż tu ta j. A  po­
wiadają, że psy duszy nie m ają.

L ist, na miłość Boga list! — drżąc cały wo­
ła ł Ziemba. Gdy Maciej flegmatycznie przeszu­
kiwał wszystkie swoje kieszenie, bawiąc go swem 
opowiadaniem, na które prawie nie zważał.

W  końcu list się znalazł, schwycił go Ziemba 
drżącemi rękami, kopertę szybko rozerwał i czy­
tać zaczął. I  rwało to krótką bardzo chwilę bo 
i list nie był długi, zawierał tylko te słowa:

„Potrzebnym pan jesteś, przyjeżdżaj, o to prosi 
Cyganiątko.’’

Kwestya, powrotu była zadecydowaną. Chory 
jeszcze Ziemba, zerwał się na równe nogi a chwie­
jąc  się na nich chciał się co prędzej ubierać, co 
prędzej jechać. Maciej tłomaczył mu, że nie ma 
nic pilnego, że dosyć jeszcze czasu na wszystko, 
ale Ziemba o ile poprzednio upierał się przy po­
zostaniu na miejscu, o tyle teraz natychmiast 
chciał udać się w drogę. Żegnał gorączkowo 
wszystkich, przeora, mnichów, którzy go w choro­
bie pielęgnowali a najdłużej zatrzym ał się w celi 
ojca Eustachego:

— Słuchaj ojcze — szepnął zniżając się do ra ­
mienia mnicha — mówiłeś mi niedawno, że m ia­
łem matkę i miałem ojca. Mówiłeś, że oni już 
pomarli, będę się za nich modlił, ale mi już o nich 
więcej nie wspominaj, nie chcę wiedzieć czy mam 
takie lub owakie nazwisko, dobrze mi z mojem 
i z niem też umrzeć pragnę.

Zakonnik gwałtownie schwycił za głowę Ziem ­
bę do piersi przycisnął gorąco i w powietrzu krzy­
żyk nad nim uczynił.

Dłuższem nieco było pożegnanie Macieja z oj­
cem Eustachym. Rozmowa jak ą  mieli z sobą 
sam na sam, do głębi wzburzyła starego Macieja, 
który z samotnej celi wyszedł prawie drżący.

Przed furtą klasztorną stała już zaprzągnięta 
bryczka, do której wsiadł Ziemba podtrzymywany 
przez Macieja i wkrótce znikł w tumanie kurzu. 
Jedne tylko oczy widziały go długo jeszcze, je ­
dne uszy przysłuchiwały radosnemu szczekaniu 
B urka, biegnącego przy bryczce, a były to oczy 
ojca Eustachego, który z eremu mógł widzieć da­
leki pas'drogi ciągnący się w stronę południową.

W  Mielnowie tymczasem od chwili, w której 
gospodarstwo z rączek własnych wypuściła Mary­
nia, wszystko nie szło takim trybem, jak iść było 
powinno. Alfred pracował bardzo, wytężał wszy­
stkie swoje siły, a mimo tego klęska szła po klę­
sce. Zdawaćby się mogło, że natura sama chcia­
ła  wypróbować siły tego, który się wziął do pracy.

W  Rumszance były pustki. Ju lia  z Gustawem 
nazajutrz po ślubie, wyjechali zagranicę i tylko 
od czasu do czasu nadchodzące listy, do pozosta­
wionego w m ajątku rządcy o nadesłanie pieniędzy, 
ze stempli pocztowych pozwalały się dowiadywać, 
gdzie nowożeńcy przebywali. Najdłużej widocznie 
ugaszczał ich Hamburg, ztam tąd bowiem nade­
szło aż kilka listów a między innemi i list do M a­
ryni z prośbą o nadesłanie pieniędzy.

Rzecz dziwna, Cyganiątko tak chętnie spieszą­
ce zazwyczaj z pomocą tym wszystkim, którzy od 
niej czegokolwiek bądź żądali, tym razem żądanie 
przyjęło sucho i odmowną przesłało odpowiedź.



S k u tk iem  tego  i podróż zam ierzona na rok  ca ły  
przez nowo zaślub ioną p arę , skrócić się m u s ia ła  do 
k ilk u  m iesięcy.. J u lc ia  i G ustaw  powrócili te d y  do 
R u m sz a n k i, ona zad ąsan a , on dziw nie ro z ta rg n io ­
ny  i jeszcze m niej podobny do tego G u staw a , k tó ­
regośm y poznali n a  początku  tego opow iadan ia . 
Z a  n im i rów nież p rzyby ła  ca ła  ko lekcya d a rm o ­
zjadów , k tó rzy  nie m a jąc  n ic  innego  do robo ty  
kon tenci byli, że zn a jd ą  p rzyna jm n ie j ja k iś  k ą t  
w nudnym , ja k  się w yrażali, k r a ju  po lsk im , gdzie 
się  m ożna będzie zabaw ić.

G u sta w  s trac ił w reszcie sam ow iedzę swoich czy ­
nów , olśniony zam orskim  św iatem , d a ł się p rzeko ­
nać J u li i ,  że szczy tem  szczęścia n a  ziem i je s t  uży­
cie. Z a p o m n ia ł, że R u m sza n k a  n ie n a le ż a ła  do 
k a teg o ry i ty ch  m ają tków , k tó re  n ie  m a ją  w sobie 
k o p a ln i z ło ta , że dochody je j w yczerpać się w k o ń ­
cu  m uszą, a  n ad m iern e  w ydatk i obdłużyć m a ją ­
te k , k tó ry  i ta k  do te j chwili do niego n ie n a le ­
ża ł. J u l .  a z w ydętem i w argam i o kazu jącem i 
niezadow olenie, sp o g lą d a ła  n a  w szystko co p o l­
sk ie tym  lekcew ażenia pełnem  okiem , z ja k ie m  
n ie ste ty  zby t często spo tykać się m am y sposo­
bność w śród naszych „n ieobecnych” .

S iedzieć w k ra ju  m usi ch y b a  te n , kom u b ra ­
kn ie p ien iędzy  i w tedy  uw ażanym  być może za 
nieszczęśliw ego w całem  znaczeniu  tego  w yrazu .

J a k ż e  też bardzo  nieszczęśliw ą, czu ła  się J u l ia .  
N iezadow oln ien ie  to  m anifestow ało  się w iecznie 
c h m u rn e m  obliczem  i k ap ry sa m i, k tó re  zakochany  
m ąż zadow olnić zaw sze p rag n ą ł.

Z iem ia  po lska szeroka, ch leba n a  niej dużo, r ą k  
m ało , ale z a b ra k n ą ć  go na niej może d la  tych  co 
w szystko z n ie j w ziąć p ra g n ą  nic nie d a ją c  w z a ­
m ian . N ic  dziwnego też, że i w R u m szan ce  zaczę­
ło  b ra k n ą ć , te rn  w ięcej, że i po okolicy chodziły  
w ieści, że R u m sza n k a  ty lko  sym ulacy jn ie je s tw ła -  
snośc ią  G u s ta w a  i że A lfre d  ze swojej schedy nic 
jeszcze n ie d o sta ł. W ieśc i te  p su ły  k red y t i sp ra ­
w iały  to , iż in teresow ani przychodzili po o b ja ­
śn ien ie  do A lfre d a , k tó ry  im  p raw dy  n ie sk ry ­
w ał.

P o ło żen ie  w R um szance staw ało  się coraz g o r­
sze, coraz b ard z ie j wedle opinii J u l i i  k o m p ro m itu ­
ją c e , szczegó ln ie j też  p rzez w zgląd n a  tę  g ro m ad ­
kę m łodzieńców , k tó rzy  u  stóp  je j palili swoje 
ognie uw ielb ień . G ustaw  nie u m ia ł, n ie p o trafił 
odm ów ić zadośćuczynien ia je j żą d ań  i dzięki tem u  
b r n ą ł  co raz  d a le j, s ta c z a ł się w p rzepaść . S to ­
su n k i m iędzy  M ielnow em  a  R u m sz a n k ą  ochłodły. 
P o  p rzy jeźd z ie  z zag ran icy  G u staw  z żoną raz  
ty lk o  odw iedził A lfredów , a  gdy  się tu ta j  ta k  od 
b r a ta  j a k i  M ary n i sp o tk a ł z surow ą k ry ty k ą  swe­
go postęp o w an ia , ju ż  więcej n ie  z a jrza ł. C yga- 
n ią tk o  ty lko  do trzym yw ało  p lacu  i n ieopuszczało  
zb łąk a n y ch . Często konno zag ląd a ło  do R u m ­
szan k i i zaw sze zgryziona p o w raca ła  z ta m tą d . 
W  końcu  p rzy sz ed łszy  do w niosku, że ta m  się nic 
uczynić nie d a  i ona zrezygnow ała , a  n a to m ia s t ca ­
ł ą  tro sk liw ość  sw oją p rzen io sła  n a  dom , dw ie s io ­
s try  i coraz b a rd z ie j n iedołężn ie jącego  p a n a  S ta ­
n is ław a.

W  R u m sza n ce  te d y  bawiono się w span iale , 
u rz ą d zan o  ba le , uroczystości, wycieczki, z d n ia  n a  
dzień  je d n e  m  słowem  przepędzano życie.

W  M ielno  w skich in teresach  często pom ocą p ra ­
w dziw ą b y ł ów A bram , ja k  wiemy sta ły  w ielb i­
ciel cnó t M aryn i, i od c z a su  je j zam ąż pó jścia s ta ­
ły  p rz y ja c ie l m ęża.

P ew nego  p o ra n k u  p rzy jechał z zafrasow aną 
m in ą  p rz e d  d w o re k  m ielnowski i pocichu w szedł 
do  k a n c e la ry i A lfred a , d rap ią c  się  w głowę.
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—  A  co now ego ad o b re g o  powie nam  A b ra m — 
za w o ła ł A lfred , u jrzaw szy  w chodzącego żyda.

—  N u! co tu  nowego a  dobrego  mówić. D z ie ­
je  się źle w R um szance!

—  J a k to ?
—  I  ja k  ta k  dale j pó jdzie, to  ten  p a n  G u staw  

z to rb am i pó jdzie. J a  przez żydków  w iem , co on 
pożycza n a  ta k ie  p ro cen ty , ja k ic h  p łac ićby  n iobył 
w s ta n ie  sam  R o tszy ld  N u , a on ja k  n ie zap łac i, 
to  jeg o  z licy tu ją , a  co p o te m — p y ta ł sen tencyonal- 
nie A b ram ? ...

—  P rzec ież  w szystk iego  mój A b ra m ie  puścić 
nie może. C a ła  R u m sz a n k a  do n iego  n ie należy, 
a le  ty lko  połow a z dożyw ociem  m a tk i.

—  A  gdzie to  sto i n ap isan e  —  sp y ta ł z n a c i­
skiem  A b ram .

—  G d zie  nap isane?
—  T eraz  ta k i św iat stoi, co ab y  ludzie  w ierzyli, 

p o trzeb a , żeby w szystko s ta ło  czarno  n a  b iałern.
—  J a  m am  czarne n a  b ia łem , a k t  p ryw atny , 

w k tó ry m  zeznaje G u staw , iż po łow a R u m szan k i 
do m nie należy.

—  A le  tego a k tu  n ie  m a w h ipo tece , a  ja k  tego  
a k tu  tam  nie m a, to  on R u m sza n k ę  sp rzedać  c a łą  
może, a  w tedy  i to  co p a n  m a czarne n a  b ia łem , 
n a  nic się nie przyda!

—  A b! nie, co mówisz A b ra m k u  —  w yszep ta ł 
A lfre d  — on przecież, do ta k ie j pod łośc i n ie  b y ł­
by zdolnym , a le  ju ż  w g łosie  A lfre d a , dostrzedz 
m ożna było  pow ątp iew an ie  w to  co m ówił i s m u t­
ne przeczucie. O n za uczciw y n a  to  —  pow tórzy ł 
z nacisk iem , aby  w iększą w agę n ad a ć  swym sło ­
wom.

—  N u  on by ł uczciw ym , a le  p a n  wie co z ła  ko­
b ie ta , to  i z n a jsum ienn ie jszego  człow ieka, może 
zrobić g a łg an a , i n a  odw rót, n ie  trze b a  n a  to  d a ­
leko p a trzeć . T am  źle idzie w szystko, i j a  n a  
swój żydow ski rozum  d o rad z iłb y m  w ielm ożnem u 
p a n u , coby p a n  te n  a k t  w y ją ł i  skończył, bo in a ­
czej źle będzie.

—  N o, no, b ąd ź  spokojny  A b ra m k u , n ie  s tra sz  
m ię, bo G u staw  ta k  bardzo  n ie u p ad ł.

—  N ie  s traszę , a  o strzegam .
I  dale j poczciwy A b ra m , w y k ła d a ł ja k iś  inny  

pow ód swego p rzybycia  do M ielnow a. A lfre d  j e ­
d n a k  w idocznie był n iespoko jny , i ja k  to  mówią, 
jcd n em  uchem  słu c h a ł, aby  d ru g iem  to  co s ły sza ł 
w ypuścić. N a  propozycye A b ra m a  nabyc ia  rze ­
p a k u  się zgodził, bo m ia ł ju ż  w iarę w je g o  uczci­
wość, a  gdy żyd z k an c e la ry i się w ysunął, aby  
z M a ry n ią  pogaw ędzić , go rączkow o praw ie s ię ­
g n ą ł do k luczyków , o tw o rzy ł n iem i szufladę 
w b iu rk u  i odszukaw szy a k t ,  zabezp iecza jący  m u 
połow ę R u m szan k i, u ło ży ł n a  boku.

—  T a k , trz e b a  się po rad z ić  w te j spraw ie M a ­
ryn i. W sza k że  by łoby  szaleństw em , pozw olić m u 
się zru jnow ać bez n a jm n ie jszego  d la  kogokolw iek- 
b ąd ź  poży tku .

Z  tem i słow y zostaw iw szy a k t n a  b iu rk u , wy­
szed ł do sąsiedniego  poko ju , ab y  ta m  pogaw ędzić 
ze sw oją p a n ią  i k ró low ą ja k  zazw yczaj nazyw ał 
C ygan ią tko . N a  nieszczęście M a ry n ia  poszła w raz 
z W a n d ą  do obory, a  rozgorączkow any A lfred  
n ie chcąc czekać n a  je j p rzybycie do dom u, po ­
szed ł za  n ią . T ym czasem  trz a sk  b a ta  zapow iadał 
czyjś p rzy jazd . A lfre d  p rzy b y sza  nie zobaczył, 
a  by ł nim  G ustaw , k tó ry  obszed łszy  w szystkie p o ­
ko je i n iezastaw szy  nikogo, z a p a lił cygaro  i w y­
godnie się ro zs iad ł w fo telu  sto jącym  pod b iu r­
k iem  w k an c e la ry i. W zrok  je g o  b łą d z ił po wszy­
stk ich  s tro n ac h  i nag le  z a trz y m a ł się na rozłożo- 
nem  n a  b iu rk u  p ap ie rze . B in o k le  n a d z ia ł n a  oczy 
i p raw ie sobie n iedow ierzał. O n w łaśn ie po gw ał-
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tow nej scenie z J u l ią ,  k tó re j odm ów ić m u sia ł pie­
n iędzy , n a  ja k ie ś  nowe k le jn o ty , p rzy b y ł tu ta j, 
aby coś zrobić, z A lfred em  się ułożyć i zmusić 
b ra ta  do og łoszenia, iż go n ic  z R u m sza n k ą  nie 
w iąże i tym  sposobem  pop raw ić  sobie zachw iany 
k re d y t, a  tu ta j  tym czasem  p rzed  n im  le ża ł ów fa ta l­
ny p ap ie r, k tó ry  go w szachu  trz y m a ł i k tó reg o  zna­
c z en ia  raz n a  zaw sze pozbyć się b y ł w możności.

T rz e b a  oddać spraw ied liw ość G ustaw ow i, że na 
sam ą tę  m yśl z a d rża ł. A  je d n a k , ja k a ś  ta jem n i­
cza s iła  p o p y ch a ła  jeg o  rękę , k u  fa ta ln em u  pismu. 
P rz e d  oczam i jego  s ta n ę ła  za d ą sa n a  m inka żony, 
k łopo ty  finansow e w ja k ic h  się z n a la z ł i przy­
szłość, k tó ra  po o d eb ran iu  sum y należącej ze 
sp a d k u  A lfredow i, n iesłychan ie  sm u tn ie  w yglą­
d a ła .

—  A lboż on sobie n ieda  rad y  —  szep n ą ł, obej­
rz a ł się doko ła  bojaźliw ie, jeszcze raz  co fną ł rę- l 
kę, a le  po chwili p a p ie r  schw ycił, schow ał go szyb­
ko do k ieszeni i j a k  szalony  w ybiegł z poko ju . Za 
chw ilę b ladego i febrycznie d rżącego , eleganckie 
tilb u ry  przyw iozło do R um szan k i. B y ł ta k  je ­
dnakże  zdekoncertow any tern  co uczyn ił, że 
p raw ie  n a  nogach  oprzeć się n ie  m ógł, a tem 
m niej był w m ożności ocen ien ia zby t poufnego za­
chow ania się w zględem  je g o  żony, h rab iego  Z dzi­
s ław a K rep s, k tó ry  tu ta j  za n im i aż z H am b u rg a  
p rzy jech a ł.

P a n  Z dzisław , był sob ie zd ech laczk iem  wyro­
słym  n a  paryzk im  b ru k u , chociaż u rodzonym  nad 
brzegam i W isły . P o s ia d a ł dosyć w ysoką rentę, 
od o lb rzym ich  k ap ita łó w , ja k ie  m u ojciec zostaw ił, 
b y ł w tow arzystw ie co się nazyw a, dobrze. P o l­
szczyzną się b rzy d z ił i w szystk iem i zw yczajam i 
naszej m oralności, k tó re  p rze sąd a m i nazyw ał, 
nazyw ał G u staw a  swym p rzy jacie lem  i te j na- ' 
w et w ielkiej p rzy jaźn i dow iódł m u  przyjazdem  - 
z zag ran icy  i tow arzyszen iem  do tego  barb a rzy ń ­
skiego k ra ju , gdzie n ik t p o jęc ia  o praw dziwym  
szyku n ie ma: były  to  więc ja k  w idzim y d o sta tecz ­
ne powody d la  G ustaw a , do za reg es tro w an ia  go 
w poczet swoich p rzy jació ł.

H ra b ia  Z dzisław  w cale n ie  dw uznaczn ie  ob ja­
w ia ł w ielkie swoje uw ielb ienie d la  p a n i J u l i i ,  ale 
uw ażanem  to było za to n  dobry i w szyscy a  prze- 
dew szystkiem  G u staw  sam  w tem  uw ielbieniu  nie 
w idzieli n ic  złego i gorszącego .

P o  uczynien iu  te j m aleńkiej n o ta tk i,  musimy 
te ra z  wrócić do A lfre d a , k tó ry  odszukaw szy Ma- 
ryn ię  i p rzedysputow aw szy w szelkie m ożliwe ewen­
tua lnośc i, przyszedł do w niosku, że bądź co bądź 
z b ra te m  należy  in te res  ukończyć, zabezpieczyć się 
dobrze, gdyż inaczej, w n iedalek ie j przyszłości 
i n iebyłoby n a  czem  się zabezpieczać.

Z  pew ną zatem , n aw et d o b rą  m iną  w szedł z po- I  
w ro tem  do k an celary i i za raz  n a  pierw szy rzu t 
oka sp o strzeg ł b rak  ak tu , k tó ry  zostaw ił na 
b iu rku .

—  P ew nie  schow ałem  go do b iu rk a , ah , cóż za 
ro z ta rg n io n y  ze m nie człow iek, to  w idocznie tak  
w szystko ze szczęścia:

O tw orzył szufladę, p rze rz u c ił pap iery  a k tu  nie 
było.

—  H a , m usiałem  w sadzić gdzieindzie j, co za 
dziw na u  m nie pam ięć —  p o w tó rzy ł półgłosem  
i znow u p rzeszuk iw an ia  sw oje rozpoczął z tym  sa­
m ym  co poprzednio  sku tk iem . —  N ajniezaw odniej 
w ychodząc z k an celary i za b ra łe m  z sobą i zgubi­
łem  po drodze!

I  poszedł szukać w ogrodzie, w oborze, p rze­
szed ł p a rę  razy , wszędzie się za trzym ując , całą 
d rogę, k tó rą  p rzed tem  odbył, a le  zawsze napró-
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żno. N ie ulegało już najmniejszej wątpliwości, 
że papier zginął, że go ktoś ukradł, lub schował 
umyślnie. K to  jednak  mógł mieć interes w po­
dobnego rodzaju czynie, dla A lfreda było zagad­
ką. Nagle spojrzał we wrota zamykane zazwy­
czaj, a w tej cbwili otwarte, i dziwna myśl uderzy­
ła  mu do głowy.

— K to  być mógł tutaj! — py tał sam siebie 
i nieśmiał na to pytanie odpowiedzieć, gdy na­
gle ujrzał stróża, który wrota zam ykał mrucząc 
coś niezadowolony pod nosem.

— Jakóbie! —  ozwał się A lfred — kto tędy 
przejeżdżał?

— Jasn y  pan z B um szanki — była odpowiedź.
— I  długo tu ta j bawił?
— Dobre ćwierć godziny.
— Był w kancelaryi?
— A  juści!...
Alfred schwycił się za głowę, jęknął i upadł 

na ławkę przed domem prawie płacząc.
— W ięc on już tak  nizko upadł — zawołał — 

nie, ja  do tego dopuścić nie mogę. On mi za to 
zapłaci. Shańbić nazwiska niepozwolę. Dzisiaj 
okradł mnie, ju tro  okradnie innych, obcych, aż 
w końcu dorobi się krym inału. W idzę straszną 
przepaść pod jego stopam i i błogosławię niebo, że 
mi pozwoliło zwrócić się z drogi na której kiedyś 
byłem. O aniele mój — dodał zw racając się 
w stronę pokoju żony — jakże  ja  cię kocham, ja k  
ja  cię uwielbiam... Ale! nie, to niepodobieństwo, on 
tego dopuścić się nie mógł, tu  musi być jakieś 
nieporozumienie. P o jadę  natychm iast, rzecz wy­
jaśnię, to być niemoże.

Za chwilę pędził A lfred sam jeden  am erykanką, 
zaprzągniętą w jednego konia, co tylko sił s ta r ­
czyło.

Zajechał przed ganek, cugle rzucił szybko sto­
jącem u opodal wieśniakowi i ja k  szalony wpadł 
do dworku, a raczej już dziś do pałacu G u ­
stawa?

Gdzie pan? — zapytał pierwszego spotkane­
go lokaja.

— U  siebie w kancelaryi —  była odpowiedź. 
A lfred nie czekał aż go zaanonsowano, który

to zwyczaj panował w Bum szance, ale otwierał 
dizwi pokojów gwałtownie i nareszcie staną ł przed 
biatem i spojrzał mu bystro w oczy. Gustaw 
zbladł i oczy na dół spuścił, A lfred po raz drugi 
zadrżał zobaczywszy jego pomieszanie.

— Byłeś u mnie? — zapytał wolno — przed 
godziną.

_ Tak odparł Gustaw  — ale niezastawszy 
cię w domu, natychm iast wyjechałem.

I  byłeś u mnie w kancelaryi?
Nie przypominam sobie, zdaje mi się jednak 

że tak.
— N a biurku tam , leżał papier, ak t w którym 

zeznałeś symulacye całkowitego ty tu łu  własności 
Bumszanki.

Nie widziałem go — gorączkowo i szybko 
zawołał Gustaw, a na twarz jego wystąpił rum ie­
niec.

~~ Kłamiesz! — zagrzm iał w powietrzu głos 
Alfreda. — Czytam na twojej twarzy, w twoich 
cezach, w rumieńcu twoim, że ten papier, ten akt 
lw°ją ręką zniszczony został, że starłszy z czoła 
wszystko, teraz rzucasz się na drogę z której wyj­
ścia nie ma, na której grozi hańba, nietylko tobie, 
aie i nazwisku, k tóre  ja  noszę i nosi moja żona. 
Zapowiadam ci więc, że jeśli ta  plama dotknie 

jeźli ona się o tem  dowie, słuchaj rozumiesz,
]a przysięgam ci na wszystko co mam najdroższe- 
g0’ ci ja k  psu w łeb palnę.

—- Nie znam, nie widziałem twojego aktu  — 
słabo protestował Gustaw. — Znać cię nie chcę, 
potem coś mi powiedział, zrozumiesz że stosunki 
nasze skończyć się muszą, że one się skończyły.

— Nie potrzebujesz powtarzać mi tego, gdym 
zobaczył cię, wiedziałem, że między takim uczci­
wym człowiekiem jak  ja , a takim ło trem  jak  ty,
wszystko się skoczyć musiało i wszystko się skoń­
czyło. Odtąd zapomnij że masz brata, tak  jak  
ja  zapominam, ale pam iętaj, że kula cię nie minie 
jeżeli tak  daleko wejdziesz w błoto, że ono mię 
obryzga.

Z  temi słowami wybiegł jak  szalony Alfred, sko­
czył znów do swojej amerykanki i zniknął w tu ­
manie kurzu.

Gdy przybył do domu, trząsł się cały febrycz- 
nie, a gdy Gyganiątko zarzucając rączki na szyję 
zadawało mu pytania, gdzie był, co robił i dlaczego 
taki zdenerwowany, odparł:

Nie pytaj muie aniołku, cierpię bardzo, spot­
kało mię największe nieszczęście, jak ie  tylko spot­
kać mogło. Broszę cię odtąd drzwi domu Bum- 
szanki są dla nas zamknięte, tak  jak  drzwi nasze 
dla nich. Z tam tąd prócz smutków nic już spo­
dziewać się nie możemy i daj Boże abyśmy ztam ­
tąd  nowego nie doznali ciosu.

— Oh! tak, tam  źle bardzo — zaw ołała wcho­
dząc na ostatnie słowa do kancelaryi Alfreda, j e ­
go m atka staruszka. — Był u mnie wczoraj G u­
cio, jest w bardzo złych interesach, urodzaje mu 
nie dopisały, kredyt stracił, chcąc go ratować 
zrzekłam się nawet dożywocia, tak  o to mię 
prosił.

— A  to łotr! — syknął przez zęby Alfred -—- 
okradł nietylko mię, ale nawet i matkę, nie ma 
ratunku.

— Je s t — szepnęła pocichu Marynia.
— Moja suma posagowa w Mielnowie. Wiem, 

-że resztę już  obdłużyli, ale to będzie dla nich de­
ską zbawienia, gdy stracą wszystko, przecież my 
tego nie weźmiemy.

A lfred na te uczciwe słowa nic nie odpowiedział 
przygarnął tylko do piersi żonę, serdecznie uści­
snął i podchodząc z nią ku matce, zawołał.—M at­
ko, błogosław tę kobietę, k tóra ci syna zrobiła 
uczciwym człowiekiem. Błogosław ją  za wszyst­
ko dobre jak ie  sieje obok siebie i raj jaki nam 
otwiera.

S taruszka drżącą ręką uczyniła krzyżyk w po­
wietrzu nad główką Cyganiątka i serdecznie uca­
łowała ją  w czoło.

B ył to śliczny obrazek, który dał szczęście wszy­
stkim, co się w nim znaleźli, mimo tego iż tak  wie­
le dnia tego stracili. Kochająca, zacna kobieta, 
nawet z piekła raj uczynić może, a taką było nasze 
poczciwe Cyganiątko.

Od tej chwili przerwały się zupełnie wszelkie 
stosunki Mielnowa z Bumszanką. Marynia zaję­
ła  się jedynie goszczącą u niej W andzią, która 
wybierała się w światy szerokie naartystyczną 
karyerę, a jakoś niesporo szły jej te zamiary. 
Czasy były ciężkie, Alfred łam ał się z trudnościa­
mi na roli, Cyganiątko było zadelikatne aby go 
niepokoić prośbami o pomoc dla siostry, a więc 
wszystko schodziło z dnia na dzień w oczekiwaniu 
jakichś nadzwyczajnych wypadków. Możnaby po­
wiedzieć, że te wypadki w powietrzu się unosiły.

Przedewszystkiem z Bumszanki codziennie nad­
chodziły nienaj weselsze wieści. Było tam coraz 
gorzej, a przy tem coraz to huczniej. Goście nie 
opuszczali pałacyku, a pani Ju lia  chciwa hołdów, 
przyjmowała je, lubowała się w nich, śpiewając bez­

ustannie nad uchem męża jedną i tą  samą pio­
senkę: pieniędzy, pieniędzy.

Dowiedzionym je s t faktem, że kobieta zła a ko­
chana, zawsze najgorszy wpływ wypiera na ko- 
chającym, zwłaszcza wtedy, gdy sam a nie kocha. 
Chłód je j drażni, pobudza, elektryzuje zakochane- 
go i robi go zdolnym do popełnienia największych 
szaleństw: na każde jej skinienie, gotów zbrodnią 
często zapłaci za jej uśmiech łaskawszy.

To samo zupełnie działo się z Gustawem. Nie 
było czynu, któregoby nie popełnił, dlatego tylko 
jedynie, aby się przypodobać swej żonie, k tóra też 
w chwilach złego humoru, nie szczędziła mu wy­
mówek na tem at zawiązanego życia i nędzy.

To co uczynił Gustaw z Alfredem, nie było 
czem mnem, jak  tylko wypływem, takiego pożycia.

— Co uczynimy—powtarzała codziennie prawie 
Ju lc ia  Gustawowi — gdy A lfred zażąda zwrotu 
m ajątku, pójdziemy z torbami, a wtedy...

Ależ A lfred nie zażąda—powtarzał przeko- 
nywająco G ustaw —przecież 011 bratem, rujnować- 
by nas nie chciał.

— Jak to , więc przypuszczasz, że ci daruje.
Z  Mielnowa nic nie m ają. Je j posag, czy tam 
dług na ostatnim numerze hipoteki, nietylko, że 
się nie procentuje, ale w wartości m ajątku niesły­
chanie wiele znaczy, tak, że gdybym nawet namó­
wiła ojca do oddania go nam niewiele ztam tąd 
mieć możemy...

A  twój posag? Gdybyś chciała pożyczyliby 
ci pieniędzy na niego.

A h proszę cię, nie kuś mię w podobny spo­
sób, chciałżebyś, abym nic nawet sobie nie zosta­
wiła na czarną godzinę? Wiesz co Gustawie, tego 
nie mogłam się po tobie spodziewać, to jest szczyt 
egoizmu.

— Więc na litość, czego ty chcesz ode mnie?
— Ja ! nic! ale sądzę, że do ciebie należy my­

śleć o noich potrzebach.
— W szakże masz wszystko!
— Tak, mam — dodawała z ironią — prawda, 

piękne mi szczęście, siedzieć tutaj, w tej przeklę­
tej dziurze, bez nadziei wychylenia głowy na świat 
Boży

Bo takiej rozmowie zazwyczaj, Gustaw wycho­
dził z domu, szedł w gąszcze zielone i nad poło­
żeniem swojem się zastanawiał. Nieszczęście czy, 
tra f  mieć chciały, że pokusa sama przyszła mu 
przed oczy. Bchnęło go coś na złą drogę z której 
powrotu nie było. Bo czynie jakiego się dopu­
ścił względem Alfreda, nie mógł już liczyć i nie 
chciał na brata, został sam, sam jeden  z myślami 
które go gryzły i z przewidywaniem zbliżającej 
się katastrofy, której nie mógł nie widzieć. A  tym ­
czasem w pałacu jego i domu, rozsiadał się coraz 
bardziej pan hrabia Zdzisław K repa, zyskujący 
coraz większe zaufanie Ju lii, i je j przychylność.

Ju lia  stała się jeszcze piękniejszą kobietą niż 
była kiedyś. Była to jednak posągowa piękność, 
jakby wykuta z marmuru, zimna, niezdolna uledz 
wpływom żadnym, żadnym porywom. W  życiu 
chciała używać, po same brzegi rozkosznej czary, 
dopóki się dało.

Z  takiem usposobieniem niedaleką była od prze­
paści a nikt ją  w drodze ku niej zatrzymać, nikt 
uratować nie był w stanie.

(Dalszy ciąg nastąpi.)
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N a pierwszy debiut w moich pogadankach, 
obrałem  sobie charakterystykę tu tejszych kobiet. 
N ie wątpię, że daleko przyjem niejszym  i bardziej 
interesującym  dla Czytelniczek byłby tem at o płci 
brzydkiej, a le ja  znam towarzyski mores i wiem co 
komu się wprzód należy.

— Ciekawam, dlaczego tem at o mężczyznach 
ma być dla nas więcej interesującym ? — pomyśli 
sobie n iejedna z urażonych mojem wyznaniem Czy­
telniczka.

—  D latego wielmożna pani, że w myśli każdej 
kobiety zawsze wprzód sta je  choćby najm iej zna­
ny mężczyzna, niż najbardziej ukochana przyja- 
jació łka. Ł askaw a pani, taki je s t porządek rze­
czy na świecie, że my najwięcej myślimy o was, 
a panie znów przez grzeczną wzajemność o nas. 
K ażdy mężczyzna, m a się rozumieć młody, z pe- 
wnemi sympatycznemi przym iotam i duszy, póty 
je s t waszym nieprzyjacielem , którem u dokuczacie, 
którego prześladujecie, czasem nienawidzicie, pó­
ki się nie zda na łaskę i niełaskę.

N ieładnie to je s t ze strony mężczyzny, pełnić 
obowiązki denuncyanta, czylijaśniej mówiąc szpie­
ga na korzyść przeciwnego obozu, ale przyrzekam  
paniom, że to zrobię, bo któżby dla was czegobądź 
nie uczynił, jeżeli ładnie prosić zechcecie.

Zrobię więc, choćby mię kaw alerya galicyjska 
m iała  wprzód powiesić, bo znam swoją służbę 
i obowiązki.

A  teraz weźmy się do kobiet tutejszych.
N ie straszne są one dla W arszaw ianek, proszę 

się uspokoić; same o tern wiedzą i dlatego też 
szczerze was... nie kochają. A  mamy tu  tych 
W arszaw ianek dosyć; k tóre  nietylko na  ulicy, ale 
i w salonie na pierwszy rz u t oka rozpoznać mo­
żna, odznaczają się innym szykiem, innym stro ­
jem , niezm ierną łatw ością w prowadzeniu tow a­
rzyskiej rozmowy, czasami lękliwą śm iałością , cza­
sami wielce łubianą tu  naiwnością, a prawie za­
wsze dystyngowanemi kaprysikam i.

Z  początku każdej W arszaw iance Lwów się nie 
podoba. TJ nas w W arszawie, (a te  u nas pow ta­
rza  się ciągle), zupełnie inaczej; kobiety są przy­
jem niejsze, mężczyźni usłużniejsi, (to je s t niepraw ­
da, bo we Lwowie tak  samo dobrze służą ja k  
i w W arszaw ie), ub ran ia  pozbawione gustu i ele- 
gancyi, sklepy nadzwyczaj skrom ne —  jednem  
słowem u nas w W arszaw ie nie tak  nudno i dale­
ko przyjemniej. Z tąd  też W arszaw ianka upolo­
w ana gdzieś u wód przez lwowskiego Budrysa, 
przez pewien czas czuje się ofiarą i rozb it­
kiem; znajomości żadnej zabierać nie chce, i co 
drugi dzień pisze sążniste listy do mamy, żeby 
przyjeżdżała i przywiozła z sobą kapelusz z W a r­
szawy, bo tutejsze są straszydła. Powoli jednak  
towarzystwo mężczyzn tutejszych zaczyna je j się 
coraz lepiej podobać. N ie to co nasi z W arsza ­
wy —  powiada — ale sto razy ich wolę niż tu te j­
sze kobiety, k tóre daruj pan są okropnie proza­
ic z n e ..

I  idzie ta k  rok po roku, aż tu  widzę raz panią 
W arszaw iankę; że siedzi w ogródku u Grzywiń- 
skiego i ciągnie w najlepsze pilznera.

—  Pani! — wołam zgorszony — co to jest?
— H a! zelwowiłam się. J a k  mię zaczął Józio 

namawiać, że muzyka dobra, że pilzeńskie piwo 
mi posłuży, tak  mię wyciągnął raz i drugi i chodzę

i ty ję , ja k  pan widzi, żeby się nie różnić od Lwo- 
wianek.

P o  piwie, idzie w zapomnienie K uryerek  W a r­
szawski, z którego się czyta już wyrazy zm arłych, 
potem w intonacyi głosu, zaczyna się pewne prze­
ciąganie, a gdy zjawi się ktoś ze znajom ych m ęż­
czyzn z W arszaw y, pani Józefow a jakoś nie za­
chwyca się ja k  dawniej.

—  Powiem panu otwarcie — rzek ła  mi raz —  
że ci W arszaw iacy zanadto  się szasta ją .

—  Jak to ?
—  T ak  coś zanadto są grzeczni, zanadto g ad a­

tliwi, a podług mię, mężczyzna powinien mieć wię­
cej powagi, tak  coś więcej...

—  W ięc i o kobietach tu tejszych przekonała 
się pani...

—  N iezgrabne, bez szyku co praw da, ale b a r­
dzo zacne i gospodarne. W  tych czasach i w n a ­
szych w arunkach, p raca  kobiety w domu dużo 
znaczy. Czy wiesz pan , że ja  sam a zajm uje się 
kuchnią?

•— N ie może być! P an i, k tó ra  ta k  litow ałaś 
się nad tutejszem i gospodyniami, że są pierwsze- 
mi sługam i u siebie?

—  Przekonałam  się, że to lepiej i oszczędniej. 
Mój Józio  niczego mi nie odmawia, on je s t tak  
dobry dla mnie, ta k  dobry... ale znów nie m ia ła ­
bym sum ienia, żeby dla dogodzenia moim z a ­
chciankom m iał się zapracować... Z resz tą  tak  
wszystkie panie lwowskie postępują i ja  sam a wi­
dzę, że to je s t oszczędniej, a Józio  ta k  sobie ży­
czył...

Otóż prawdę mówiła pani Józefowa, lwowskie 
kobiety w ogóle są bardzo pracowite i dobre go­
spodynie. Szyku nie m ają  eleganckiego, ale m a­
j ą  praktyczny zmysł niem iecki, k tóry  się tu ta j r a ­
zem z dawniejszem bonowaniem niemców zagnieź­
dził. Lwów dotąd  je s t jeszcze miastem nowem, 
do którego zbiega się ze wszech stron Polski ró­
żnorodna ludność, a k tó rą  asy m iłuje jako  większe 
m iasto, stolica k ra ju  i asym ilując wytwarza orygi­
nalny charak ter.

Zróbm y krótki przegląd tutejszych warstw sp o ­
łecznych, a szczególniej kobiet. N ie jestem  nie­
przyjacielem  arystokracyi z zasady, lecz co do 
tu tejszej, otwarcie powiedzieć muszę, że nie je s t 
sym patyczną, szczególniej ta , co to się pnie a sił 
nie ma, aby się w drapać wysoko. Bo trzeba Czy­
telniczkom wiedzieć, że G alicya ma kilka g a tu n ­
ków arystokracyi: s ta rą  bogatą i s ta rą  biedną, po­
dobnie ja k  i nową, różnej m ajątkow ej wartości, 
a w końcu ta k  zwaną dobrą szlachtę, której przod­
kowie spóźnili się z kupnem  tytułów , kiedy je  rząd 
austryacki niedrogo sprzedaw ał. Teraz łak n ą  go 
potomkowie, ła ta ją c  ten niedostatek hrabstw em  
rzymskiem lub ty tu łem  szambelańskim, który tro ­
chę taniej kosztuje. Otóż arystokracya stara , za­
wsze z góry tra k tu je  ową nowoczesną i zniża się 
do niej chyba dla m ajątku . K obiety owej kasty 
trzym ającej się tu  oddzielnie, wcale się nie od­
znaczają uprzejm ością i ta k  zwanym dobrym to­
nem; mówią po francuzku co tu  poczytuje się je ­
szcze za oznakę wyższego wykształcenia, lecz nie 
uw ażają za potrzebne robić sobie wiele ceremonii 
z innemi klasam i tu te jszych  mieszkańców.

Dom w zwykłe dnie prowadzą nietylko oszczęd­
nie, ale nawet ze skąpstwem, na zewnątrz dbając 
tylko o paradę i sadzenie się na wielkie przyjęcia. 
M ajątek  je s t tu ta j’ najwyższym celem pragnień 
a przy nim, gwałtowna chęć kadzidła. T rudno 
mieć pojęcie do jakich  śmieszności doprowadzone 
je s t w śró d  tej klasy pragnienie reklamy. P łacą  
subwencye mizernym naw et dziennikarzom, każą

sobie pisać pochwały o swych wieczorach, stawiać 
tryum falne bram y po wsiach, aby ty lko tłum  cią. 
gle coś o nich czytał i słyszał. P a ry ż  i Wiedeń 
to jedyne składy zkąd sprow adzają się stroje dla 
dam  tego rodzaju, kupu jąc zaś tu ta j, ta rg u ją  się
0 centa.

J a k  każda arystokracya, tu tejsze wielkoświato- 
we damy zajm ują się ubogimi i z małym wyjąt­
kiem, doskonale um ieją grać na próżności ulicy, 
wyciągając z niej dość spore fundusze, z cze­
go chw ała i zasługa dla nich zostaje.

M a się rozumieć wszystko to nabożne i religij­
ne, konfuzya z ojcami Jezu itam i, którzy wśród 
nich pokorny i uniżony rej wodzą.

Jednem  słowmrn arystokracya tu tejsza, bez ża­
dnej wybitniejszej cechy indywidualności, każe się 
nazywać konserwatywnym żywiołem, każe się czcić
1 sobie służyć, pokazując czcicielom gruszki ca 
wierzbie. Od la t trzystu  nic nie zapom niała i ni-( 
czego się nie nauczyła, prócz gonitwy za mająt­
kiem, w czem z góry ju ż  tak  przy wyborze środ­
ków jak o  i celów zapewniła sobie zupełne roz­
grzeszenie.

K lasa  urzędnicza i tak  zwanej inteligencyi, nie­
ustannie zasila się z tutejszego mieszczaństwa, 
W  ostatnich czasach wyższe posady już  biorą 
w posiadanie podupadli hrabiowie i szlachta, ci 
więc czepiają się klam ek pańskich i zaliczają 
ostentacyjnie do konserwatystów. A le większość 
owej inteligencyi lwowskiej, rek ru tu je  się z miesz­
czaństwa i trzym a się starej tradycyi urzędniczej, 
k tó rą  tu  wprowadzili dawniej nasyłani Czechy 
i Niemcy. Życie porządne pojm ują oni ze strocy 
bardziej u ty litarnej; porządek, wygoda w domu,1 
a zatem  i dobra kuchnia, czyli jak  tu ta j mówią 
wikt, stanow ią dla gospodyni owej średniej klasy, 
jedyny przedm iot zajęcia. Je d z ą  też w stosunku 
do swej zamożności dobrze i dużo, a ta  właśnie 
okoliczność ja k  mi się zdaje, je s t powodem po­
wszechnego tu ta j i nieco zbytecznego zaokrąglenia 
figury lwowianek. W y g ląda ją  zdrowo, wszędzie 
pełno, czasam i zapełno, co na pierwszy rzu t oka 
nieco razi przybyłego z królestwa turystę. Na­
turalnie, że przy takiem  usposobieniu wiktowem, 
gospodyni tu tejsza przedewszystkiem myśli o ku­
chni. Skrom na i więcej na duchowym chlebie wy­
chowana W arszaw ianka, zdziwiłaby się, zobaczy­
wszy w kuchni lwowskiej, cały arsenał różnych 
naczyń kuchennych, błyszczących od czystości 
i z całą  ostentacyą rozmieszczony na  ścianach _ 
wokoło. Po większej części same panie zajm ują się 
gotowaniem lub pieczeniem, a sługa używa się tyl­
ko do pomocy dla grubszych robót, głównie zaś do 
szorowania owych naczyń, szorowania statków 
i podłogi, bielenia kuchni (co się raz na tydzień 
regularnie uskutecznia), wreszcie w ietrzenia po- 
ścieli i garderoby, a osobliwie trzepania. W  każ­
dej kamienicy ju ż  od 7-ej zrana, na wewnętrznych 
galeryach w dziedzińcu, zaczyna się wynoszenie 
dywanów, ścieżek dywanowych, garderoby i P0' 
ścieli, a potem trzepanie. A  trzepią tak  ochoczo, 
energicznie i zawzięcie, że doprawdy ludzi nerwo­
wych mogą doprowadzić do desperacyi. A  tu  nie 
ma na to żadnej perswazyi ani lekarstw a, trzepi? 
jakby  strzelali z arm at, i to porządnej gospodyni 
prawdziwą przyjemność sprawia. Zamożny rniesz- 
czanin lwowski, (a do nich zaliczam i urzędników': 
adwokatów, lekarzy, kupców i t. p., bo nieustan­
nie z sobą się łączą), na ulicy lubi się pokaźne 
w stro ju  wykwintnym nawet, czem się tłomaczj 
szczególniejsze powodzenie tutejszych krawców 
Żony ich również się stro ją  na ulicę lub bal pu' 
bliczny, albowiem towarzyskich przyjęć domowych



prawie tu  nie zn a ją . K aż d y  poczytuje sobie za 
obowiązek p rzy jąć sw oich znajom ych i p rzy jació ł, 
raz  czy dwa do ro k u  i w tedy w ystępuje św ietnie. 
S to ły  się u g in a ją  pod  pó łm iskam i różnych potraw , 
wino dają dobre, cukry , to r ty , owoce i n a  z jedze­
n iu  też tego w szystkiego, kończy się ca ła  zabaw a. 
A  ja k  je d z ą  i ja k  się de lek tu ją , to  praw dziw a 
przyjemność je s t  p a trzeć , bo widać, że się serdecz­
nie gościom dogodziło . K o b ie ty  siedzą sam e w s a ­
lonie z powagą w ygrzew ając k rzes ła  i ro zp a tru jąc  
wzajemne u b ran ia : m ężczyźni id ą  do d rug ich  po­
koi i g ra ją  w w ista  lub  u lubionego tu  ta roka . 
Zjadłszy i wypiwszy w szystko, czasem  z pew ną 
w poufały sposób ob jaw ioną k ry ty k ą  owych po­
traw, rozchodzą się do dom u z obopólnem  zadowo­
leniem; gospodarz, iż gości należycie p rzy ją ł, a  ci 
znowu, że się doskonale ubaw ili. P o  tak ie j fecie 
schodzą się gdzieś w rok, najczęśc iej m ało  zna jąc  
jedni drugich i n a  tern się p rzy jacie lsk ie  zebran ia  

kończą.
AV zwyczajne dnie, m ężczyźni ca łe  wieczory 

przepędzają albo w kasynie, albo w restau racyach , 
kobiety zaś w dom u, albo u najb liższej rodziny 
i to w popołudniow ych godzinach  najpóźniej do 
7-ej wieczorem. P rzy ch o d zący  po te j godzinie 
z wizytą je s t źle w idzianym  i sp raw ia  gospodyni 
prawdziwą subiekcyą, co za raz  d a je  się poznać 
z jej zafrasowanej miny.

Lwowianie lub ią  m uzykę i te a tr ,  i zn a ją  się n a  
tem, dlatego też  każd a  now a sz tu k a  obudzą n ie ­
zwykłe zajęcie, d a ją c  p rzedm io t do w yczerpującej 
dyskusyi. T a k  sam o każden  k o n ce rt sprow adza 
dość licznych słuchaczy, chociaż tych  koncertów  
bywa tu  za wiele i to nie zaw sze godnych te j n a ­
zwy.

S tro jam i na ulicy odznaczają  się przedew szyst- 
kiem żydówki, szczególniej w dzień  ich św iątecz­
ny. I  rzeczywiście, wszystko co ty lko  najnow sza 
moda przyniesie z AViednia, one ju ż  m a ją  n a  so­
bie wprzód nim  ta  nowość do stan ie  się innym  
warstwom tu te jszej ludności.

A  między tem i żydów kam i je s t  stosunkow o w ie­
le, bardzo ładnych  i typowo p ięknych , o czem one 
wiedzą i z czem prezentow ać się lu ty ą . AV ogóle 
jednak  ży ją w yłącznie ty lko m iędzy sobą, w p ry ­
watnych zebran iach  nie d a ło  m i się spo tkać n i­
gdzie żydów, rów noupraw nien ie w idocznie nie się- 
gło jeszcze tu ta j do życia rodzinnego.

Na pierwszą moją pogadankę ze Lwowa, niech­
że będzie dosyć, a jeżeli zdoła ona zainteresować 
Czytelniczki „Tygodnika”, to nie omieszkam prze­
słać ich więcej, aby mogły mieć wyobrażenie co 
też jest ten Lwów za jeden i jacy  też w nim lu ­
dzie.

(Z h iszpańskiego).

Jasny  księżyc ju ż  w ylania 
Swoje czoło p osreb rzane , 
Pójdź! me dziewczę ukochane 
Śnić w ham aku ogrodowym, 
Gdy w m ilczeniu wieczorowem, 
K w iaty  do snu się kołyszą,
Gdy m iłosną pieśnią  dyszą, 
AYietrzyków ciche szem rania.

O! ja k  miło pośród gaju ,
G dzie swe fale  strum yk toczy, 
W ielbić słodkie tw oje oczy, 
T ak w miłości wykąpane!

I twe włosy rozbujane,
P rzez hamaku kołysanie,
Tak całować bezustannie,
A nam iętnie, ah! ja k  w raju!

Pójdź! o, spiesz! niech tchem  swym zdro- 
Nas całuje w iatr swawolny, [wym
Niech nas ham ak huśta  wolny!
Śród zapachów pom arańczy,
Niech nam w oczach gaj zatańczy —  
Niech nas do snu ukołysze,
Niech twój cichy oddech słyszę,
Śnij w ham aku ogrodowym! —

Corpancho. 
(tłom aczył A. L .)

Wiadomości literackie.
AV roku 1881 wyszła w AVarszawie, drugiem  S. 

O rgelb randa książka z głównym ty tu łem : Passe- 
tem ps d 'un  in fa n t studieux, m anuel fra n ę a is  corn■ 
pose et tra d u it en polonais, allemand et russe a Vu- 
sage de la jeunesse par B ron isław a  Leśniew ska  
m aitresse de pension a Varsovie.

AV tej „Rozrywce dla dziecka p ilnego’’, au to rk a  
w iedząca z doświadczenia, ile trudów  i czasu po­
trzeba  na naukę języków, opracow ała podręcznik 
nowy, z m yślą u ła tw ien ia, uproszczenia i skróce­
n ia nauk i języka francuzkiego.

A by zwrócić uw agę dziecka n a  książkę, za ję ła  
wzrok jego nowością książkow ą, to  je s t, w prow a­
dziła  d ruk  czcionkam i cienkiemi i pełnem i, dalej 
obok lite r  drukow anych, postaw iła pisane.

D ru k  pełny zw raca uwagę czytelnika n a  w ym a­
w ianie właściwe sam ogłosek z wszelkiemi sp ó ł­
głoskam i, podług  praw ideł w skazanych. K u rsy ­
wa obok d ru k u  ostrzega, że dźwięki te  przemilczeć 
należy.

P ojedyńcze wyrazy num erow ane, jak o  p rzy k ła ­
dy n a  w ym awianie, bynajm niej nie powinny z ra ­
żać trudnością , an i zniechęcać do uczenia się na 
pam ięć, ja k o  m ało używ ane w mowie potocznej. 
W ybór ten  w łaśnie m iał na celu obznaj mienie 
ucznia z zaw iłościam i wymowy i pisowni francuz- 
k ie j, aby zaś nie były tylko próżnem  obciążeniem 
pam ięci, p ow tarzają  się one w zdaniach, w yjaśnia­
jący ch  ich znaczenie i użycie.

AVłaściwością języka francuzkiego je s t także 
niezbędne łączenie wyrazów w ciąg jeden , czyli 
lia ison ; d la wprawy uczniów, au to rk a  obm yśliła 
znak odrębny, niby sprzączkę sprzęgającą wyrazy. 
M echaniczny ten  przyczynek, za pośrednictw em  
wzroku, uczy zastanaw iać się i myśleć.

K ilk a  pow iastek ze słowniczkiem, dalej odm ia­
n a  zdaniam i słów posiłkowych avoir i  etre na czte­
ry  sposoby, nad to  wiele słów używanych z jednym  
lub  kilkom a zaim kam i osobowemi i wiele zwrotów 
potocznych, tylko francuzkiem u językowi w łaści­
wych, s łużą  do gładkiego czytania i ciągłego tło- 
m aczenia, iżby nieznacznie w pamięć się w biły, co 
ju ż  d la  ucznia będzie w ielką w ygraną.

K ilk a  drobnych utworów rymowanych zakończa
książeczkę.

Życzenie żeby od samego początku naukę języ- 
k a  francuzkiego i nazw anie liczb porządkowych 
łączyć ze swym rodowitym językiem , au torka
P asse-tem ps w yraziła w uwadze wstępnej, bo sy­
stem  takowy uważa za najskuteczniejszy i najko­
rzystniejszy i tenże zaleca.

WIADOMOŚCI Z KRAJU.

*** Do „Gazety Św iątecznej” donoszą:
„AVe wsi Zemborzyce, w Lubelskiem, proboszcz 

miejscowy ks. Eliasz Z. został dotknięty nieule­
czalną chorobą umysłową; poczciwi włościanie po­
stanowili opiekować się nieszczęśliwym kapłanem, 
który przeszło dwadzieścia la t nauczał ich zasad 
wiary', miłości Boga i bliźniego, i um iał uczucia 
te  wzbudzić i ugruntować w ich sercach, ja k  tego 
dowodzi szlachetne ich względem niego postąpie­
nie. Postanowili bowiem opiekować się nieszczę­
śliwym kapłanem; nietylko odziewają go i żywią, 
ale s ta ra ją  się o nastręczanie mu możliwej rozryw­
ki. P iękny to przykład wdzięczności dla swego 
pasterza — a wiadomo, że to dziś jedna z naj­
rzadszych cnót na świecie, jedynie w czystych 
i zacnych kwitnąca duszach. Gdy dzwonek ude­
rzy na A nioł Pański, nieszczęśliwy kapłan odzy­
skuje chwilowo przytomność, i modli się za wszy­
stkich.

WIADOMOŚCI Z ZAGRAH1CY.

*** Zam knięto  ju ż  listę wystawców m ających 
p rzy jąć udział w wystawie w A ntw erpii; obecnie 
zarząd  zajm ie się rozdziałem  m iejsc i dekoracyą 
halli, k tó ra  będzie nader św ietną jeźli, jak  to jest 
zam ierzone, każdy kraj nada dekoracyi swego od­
dzia łu  cechę narodowego geniuszu. A u stry a  po­
stanow iła udekorować swój oddział w stylu śre­
dniowiecznym. H alle  i ogrody obejm ujące 114,324 
metrów kw adr, przestrzeni, oświetlone będą świa­
tłem  elektrycznem . K om ite t specyalny postano­
wił, aby użyć wszelkich dotychczasowych syste­
mów oświetlenia elektrycznego, od najdaw niej­
szych do najnowszych, aby publiczność mogła je  
porównać i osądzić. K ongo nadsyła okazy z no­
wo eksploatowanej A fryki; w sekcyi francuzkiej 
będzie można widzieć c a łą  wioskę murzyńską, 
obejm ującą około 50 rodzin, pochodzących z za­
chodnich brzegów A fryki.

*** AViadomości nadchodzące z H iszpanii wy­
k azu ją  coraz większą liczbę ofiar trzęsienia ziemi. 
L iczbę zabitych w ogóle p o d a ją  przeszło na 1000 
osób. W  wielu miejscowościach, mieszkańcy ty l­
ko szybkiej ucieczce zaw dzięczają swe ocalenie.

U rocza A lham a (przed G renadą) posiadająca 
kąpiele siarczane, uległa okropnem u spustoszeniu: 
z liczby 7,000 mieszkańców, 300 utraciło  życie. 
Doniesieniom o znacznem uszkodzeniu A lham bry, 
zaprzeczają późniejsze wiadomości. F a sa d a  ka­
tedry  w G renadzie, wzniesiona przez arch itek ta 
Diego del Siloc, ozdobiona prześlicznemu posąga­
mi i płaskorzeźbam i, bardzo zos ta ła  uszkodzoną. 
AV katedrze tej zna jdu je  się piętnaście kaplic, 
przyozdobionych obrazam i znakom itych mistrzów, 
rzeźbą i portre tam i F erd y n an d a  i Izabelli. A\r g łó­
wnej kaplicy spoczyw ają zwłoki zwycięzców G re­
nady, korona i berło  Izabelli i szpada F erd y ­
nanda.

R ów nie silnie ucierp iała  skutkiem  trzęsienia 
ziemi k a ted ra  w Sewilli, której budowę rozpoczęto 
w r. 1041, a  ukończono w r. 1519. AVnętrze je j, 
podzielone na dziesięć naw, przyozdobionych 
z niesłychanem  bogactwem. Oprócz arcydzieła



Murilla, z którego przed kilku laty wyrżnięto 
i skradziono postać św. Antoniego, odnalezioną 
następnie aż w Ameryce i wprawioną napowrót do 
obrazu, katedra Sewilska posiada bardzo wiele 
utworów pendzla i dłuta najpierwszych mistrzów.

Ząpzęto zbierać publiczne składki na korzyść 
dotkniętych katastrofą mieszkańców kilkunastu 
miast.

W  Portugalii miały także miejsce trzęsienia zie­
mi, lecz bez smutnych następstw.

*** Wśród Indyan panuje dziwny przesąd, 
według którego co lat dwanaście przypada rok 
feralny, w którym chcąc uniknąć nieszczęść, nie 
należy zawierać małżeństw.

Takim właśnie feralnym rokiem jest według 
nich obecny 1885 r. W  końcu ubiegłego roku za­
warto niezliczoną liczbę związków małżeńskich, 
tak że władze tamtejsze zaledwie zdołały podołać 
spisywaniu aktu ślubu — ale darmo, inaczej choć­
by najbardziej zakochane pary, cały rok b. cze­
kać byłyby smuszone. A  jakiej to piękne obie­
tnice i przyrzeczenia czynią mężczyźni, byle skło­
nić wybranki do oddania im ręki przed 1 stycznia. 
Jedni zobowiązują się przysięgą, że nigdy nie bę­
dą żon swoich bić lub znieważać słowami; inni 
przyrzekają na piśmie żyć w zgodzie z teściem, 
a w razie niedotrzymania przyrzeczenia, wypłacić 
bardzo znaczną sumę, i t. p.

*** Od czasu znakomitych odkryć Pasteur’a: 
teorya mikrobów stała się przedmiotem badań le­
karskich. Obok niewielkiej liczby przeciwników, 
zwolennicy jej zwiększają się z dniem każdym, 
czynią coraz nowe odkrycia wpływające na zmiej- 
szanie plag ciężko trapiących ludzkość. O jednem 
z takich nowych odkryć miał sprawozdanie pan 
Bonley na niedawnem posiedzeniu Akademii nauk 
w Paryżu.

P. Bonley przedstawił kolegom, iż pp. dokto­
rom Preire i Nebourgen, nietylko powiodło się od­
naleźć gatunek mikrobów wywołujących żółtą fe­
brę, ale nadto zastosowawszy znaną metodę P a­
steur’a do przekształcania i osłabiania zjadliwych 
bakteryi, odchowali owego mikroba i zaszczepili 
go sobie i czterystu innym osobom zamieszkałym 
w okolicy, w której panowała żółta febra, liczne 
zabierając ofiary. Z osób zaszczepionych, żadna 
nie dostała zabójczej febry. A ileż to ona co­
rocznie zabiera ofiar. Z dwudziestu pięciu do­
ktorów, którzy przed trzema laty wyjechali do 
Brazylii, dla zwalczania tej strasznej epidemii, 
zmarło dwudziestu trzech; a przy budowie kanału 
Panamskiego, setki techników i robotników ginie 
od tej okrutnej plagi, której zwalczenie należało­
by święcić jako jeden z najznakomitszych tryum­
fów medycyny.

*** Nader ciekawe doświadczenia i prelekcye 
ściągają obecnie w Londynie liczną publiczność. 
Przedmiot ich stanowią próby z nowym przyrzą­
dem wynalazku doktora Carter-Moffet, byłego pro­
fesora uniwersytetu edynburskiego. Przyrząd na­
zywa się amomafonem.

Doktor Carter-Moffet, wyszedł z założenia, iż 
klimat i powietrze włoskie, przyczyniają się wiel­
ce do wytwarzania owych pięknych głosów, które 
następnie świat cały podziwia i złotem opłaca. 
Poddał tedy powietrze włoskie chemicznemu roz­
biorowi i znalazł, iż takowe zawiera w wielkiej ilo­
ści amoniak, i wodę utlenioną, którym przypisuje 
on, na podstawie doświadczeń własność rozszerza-

flosBOJteHO D,eHsypoio. BapiuaBa, 27 fleitaOpn 1884 r.

nia skali głosu i nadawania takowemu przyjemne­
go brzmienia.

Uczyniwszy to odkrycie, uczony fizyk urządził 
przyrząd inhalacyjny, który nazwał amomafonem 
i za pomocą którego, każdy może sobie sztucznie 
przygotowanem powietrzem włoskiem oczyszczać 
gardło i udoskonalać swój głos.

Mając w posiadaniu podobny przyrząd, Carter- 
Moffet, porzucił uniwersytet i rozpoczął wycieczkę 
do głównych miast Europy dla reklamowania swe­
go wynalazku i fabrykowanego przez siebie powie­
trza włoskiego, które sprzedaje w butelkach. Za­
czął rozumie się prelekcye swoje od Londynu, 
gdzie powodzenie jego jest dość wielkie. Wszy­
scy, którzy próbowali jego inhalacyi, a leczą się 
już na tysiące, twierdzą jednomyślnie, iż po kilku 
łykach sztucznego powietrza, piersi ich się rozsze­
rzają, a głos nabiera niezwykłego brzmienia. Zda­
nie to podzielają najznakomitsi obecni w Londy­
nie śpiewacy, którzy są zachwyceni amomafonem 
i jego wynalazcą.

N OWE W Y D A W N I C T W A .

Mały 'podręcznik weterynaryi : popularnej, za­
wierający sposoby niesienia pomocy chorym zwie­
rzętom, zebrał i napisał Franciszek Okniński we­
terynarz. Nakład księgarni Teodora Paprockie­
go i S-ki.

Rolnik kalendarz gospodarski na rok 1885 pod 
redakcyą Jakóba Goldszmita. Nakład Adolfa 
Wienera — cena kop. 20.

Szkoła tańca, napisał Karol Mestenhauzer, 
w trzech częściach. Część pierwsza obecnie wy­
szła z druku i obejmuje: O kształceniu zewnętrz­
nych form ciała — Początkowe zasady tańca — 
O przyjętych zwyczajach towarzyskich— Koro­
wody przy zawieraniu małżeństwa.

Ciekawe zjawiska io świecie co choć ludzie cią­
gle na nie patrzą, ale ich zwykle nie rozumieją, 
opisał Kazimierz Promyk, wydano nakładem księ­
garni Krajowej Konrada Prószyńskiego.

Odpowiedzi od R edakcyi.

Paui W  Z. w Salomny. Premia oba wysłano, 
kop. 25 oddano biednej rodzinie K.

Z A K Ł A D

MIOWO-RPMLIICZY
pod kierownictwem 

j ^ A T A L I I  f i fAÓL S K IE J ,  

przy ulicy S-to Krzyzkiej Nr. 19. 
Przyjmuje uczenice na naukę pojedyńczych rze­

miosł za opłatą rs. 5 miesięcznie. Za opłatą zaś 
miesięcznie rs. 15 odbywać się będą wykłady ca­
łych grup przedmiotów do jednej specyalności na­
leżących dla tych osób, które z nauki swej zapra­
gną wyrobić sobie stanowisko fachowe. I  tak:

Dla Modystek wykładane będą: krój sukien 
krój bielizny, stroje, szycie w ręku i na maszynie 
i część towaroznawstwa zastosowanego do tego za- 
Modu.

Redaktor J. K. G regorowie*. Wydawca K. Skiwski..

Dla gospodyń wiejskich: Ekonomia domowa, Ba. 
chunkowość codzienna, Ogrodnictwo, Jedwabni. ! 
ctwo, wiadomość o drobiu i pszczołach.

Dla poświęcających się kupiectwu: Buchalte. : 
rya i korespondeneya handlowa, towaroznawstwo i 
ogólne.

Ponieważ dla rozpoczęcia kursu potrzebny jest 
komplet z 6-u osób, przeto Panie z prowincyi, dla 
dogodności, na naukę bądź pojedyńczych przed­
miotów, bądź wymienionych grup, zapisywać się 
mogą listownie, adresując swe żądania do Natalii 
Smólskiej i nadsyłając pierwsze po rs. 5, drugie po \ 
rs. 15 i markę na odpowiedź, a o terminie rozpo- ' 
częcia wcześnie zawiadamianemi będą.

Zarząd Zakładu pośredniczy na żądanie w wy. 
najęciu dla uczenie odpowiedniego lokalu i stołu 
w domach zacnych i przyzwoitych i rozciąga tro­
skliwą opiekę nad temi, które mu przez rodziców' 
powierzonemi zostaną. Na lokal i stół, pragnące: 
akowych za pośrednictwem Zakładu, nadesłać a 
raczą pod wyżej wymienionym adresem, miesięcz­
ną opłatę rs. 25.

CZAS TRWANIA I  SPOSÓB OPŁATY SĄ: 
NASTĘPUJĄCE:

Nauka fachowa w grupach opłata kioartalna jpo | 
rs. 45 z góry.

Modniarstwo: krój sukien, krój bielizny, szycie ! 
na maszynie i w ręku, stroje i część towaroznaw-j 
stwa, kwartałów 2 (miesięcy 6).

Gospbdarstwo wiejskie: Ekonomia domowa, ra­
chunkowość codzienna, Ogrodnictwo z praktyką 
podczas miesięcy letnich, Jedwabnictwo, Pszczół- 
nictwo i hodowla domowego inwentarza do kobie­
cego gospodarstwa należącego — kwartałów 3 
(miesięcy 9).

Kupiectwo: Buchalterya i korespondeneya han-' 
dlowa, Towaroznawstwo ogólne i obznąjmienie f  
z prawem handlowem — kwartałów 2 (miesię­
cy 6).

Lekcye odbywają się codziennie, po 2 godziny 
rano i tyleż po południu.
Nauka pojedyńczych przedmiotów opłata miesięci■ j 

na rs. 5 z góry.
Krój sukien miesięcy 3

„ bielizny 95 2
Stroje 95 3
Rękawicznictwo »5 6

Introligatorstwo 95 6

Buchalterya 95 6

Kwiaty sztuczne 95 6

Drzeworytnictwo 95 12
Zegar mistrzowstwo 95 12
Heliominiatury 55 2
Retuszerya 59 6

Koszykarstwo 99 6
Rysunki zastosowane 

do rzemiosł 55 6

Ekonomia domowa 55 3
Koronkarstwo 95 3
Jedwabnictwo 55 6

Przygotowanie do Buchalteryi po rs. 4 miesięcznie 
Przygotowanie do Korespondencyi „ 4  „

Lekcye co drugi dzień po dwie godziny.
Po ukończeniu kursu i zdaniu egzaminu, uczeni­

ce otrzymują świadectwa uzdolnienia.

Do dzisiejszego Nru Tygodnika dołącza się do­
datek z drzeworytami.

Druk E. Sk iw sk iego. Warszawa, Chmielna Nr 20.

Dodatek.



N. 1. K ołnierz 
pelerynow y 
w ykładany. 

K rój n a  a rk u ­
szu N. XV, 

fig. 76.

N. 2. K ołnierz 
pelerynowy- 

P rzó d  do ry ­
ciny  3.

N. 3. K ołnierz pelerynow y m ary n a rsk i. P a trz  
ryc. 2. Krój na  arkuszu  N. XVI, fig. 77.

sk łada się z rozm aitych drobnych ga łązek , rzucanych w rdżne 
strony; pojedyńcze gałązki dajem y na ryc. 21 — 2 2. Do zapięcia 
przodów służą jedw abne szm uklerskie pentlice srebrno-popielate- 
go koloru; tak iż sznur w pasie.

N. 4 . : Kapelusz i m ufka do ub ran ia  
spacerow ego.

Opis do N-ru 2.
(D alszy ciąg)

N ,  11 i 2 1 — 22. Szlafroczek z haftem  j a ­
pońskim . K rój i plecy na arkuszu N. V II , 

fig . 3 6 —  3 7.

M odel by ł z granatow ej m atervi faille, na 
jasnej jedw abnej podszewce cienko podw ato- 
wanej. D eseń haftu  odrobionego różnorodne- 
mi ściegam i, srebrno-popielatym  jedwabiem ,

K
L

i

/ii:

r

N. 5. Suknia wizytowa z kaftan ikow ym  stan i­
kiem . Krój na  arkuszu  N. V, fig. 33.

tynce. Na zeszyciu kw aterek wszyte skośne 
p liski ponsowe, 2 cent. szerokie, wydzierga- 
ne w ząbki, F ig . 4 3 daje deseń haftu  dzier­
ganego cienką kolorową bawełną (znaczoną 
D. M , C.) lub fdozelą; puste m iejsca między 
deseniem  zapełnione łatw ą k ra tką . K okardy 
z prostego kaw ałka ponsowego perkalu , 12 
cent. szerokiego.

N . 19— 20. W oreczek do tytuniu.

Składa się z czterech kw aterek wyciętych 
podług ryo. 19, z m atery i faille m iedzianego 
koloru, k tórych środkowa długość wynoBi

N. G. S ukieneczka pa- 
letocikow a dla dziew­
czynki lat 5—7. Krój na 
ark u szu  N. III , fig. 12 
do 15. P a trz  r .4 1  w N . 1.

N. 7. Suknia z bluz- 
kowem vetem ent, 
dla p an ienk i lat 

11—13.

N. S. U branie dla 
chłopczyka la t 2—4.

Krój na  arkuszu 
N. X III, fig. 65—69.

N. 10. U bran ie  wizytowe. Krój na  arkuszu N. I, 
'  fig. 1 - 7 .

N. 9. G orset dla p an ienk i la t 8—10. Krój na  arkuszu N. XIV, 
fig. 70—75.

N. 17 . Poduszka pod głowę. Deseń haftn  na arkuszu z k ro ja ­
mi fig . 43,

K ulista poduszka pod głowę, odpowiednia dla osób lu b ią ­
cych drzemać szarą godziną, składa się z sześciu kw aterek , 
w końcach szpiczasto ściętych po 3 2 cent, długich, a 12 w środ­
ku szerokich. T rzy kw aterki dane są z popielatej satynki, trzy 
inne z ponsowego szw ajcarskiego perkalu , na tych ostatnich da­
ne pokrycie z ażurowego haftu , odrobionego na popielatej sa-

N. 11. Szlafroczek z haftem  japońskim . P a trz  ryc. 21—2 : 
Krój i plecy n a  a rk u szu  N. VII, fig. 36—37.



N. 12. Haft sznelowy, do poduszki ryc. 14 w N-rze 1. Deseń patrz fig. S5a-S5b.



N. 15. Szlaczek krzyżykowy.

N. 23. Robota szydełkowa do rye. 37 w X. 2.

#
 kwaterki ozdobione N. 17. Poduszka pod głowę. Patrz deseń fig. 43.

złotym, którego deseń w natural-

kłe muszki i kwia- ’ ' P  ̂ N. 16. Szlaczek krzyżykowy.

N. 19. W oreczek do tytuuiu. cyeh kwaterki da-
Patrz li aft zlotem na ryc. 20. ny s z n u r e c z e k    :..

zloty; przewie-
czenie  s z n u r e c z k a  d o  w i ą z a n i a  o b j a ś n i a  r y c .  1 9 .

^  • 2 o . Szkatułka drewniana, ozdobiona wv- Jb S Ł ẑ iI—df.yłi^p- ~
rzvnaniem z blachy mosiężnej. Deseń na arkuszu

f i g .  4 Oa— 4 Ob.  *

N. 14. Robota wiązana łnacrame do ryc. 35 w N. 1,

cbni z przodu skła­
da się w fałdy na 
ramionach, a przy- 
marszcza na wcię­
ciu stanu; przez 

sfałdowanie wierzchu odsłania 
się podszewka, do której przy­
szywają się od spodu haftki do 
zapinania vetem ent, a z wierzchu 
naszywa aksamit podług ryc. 25.

Brzegi boczne prze- 
śggi|JteJjl dniej draperyi ści- 

śle zebrane w fałdy, 
ll a S B i B  zachodzą pod bryt 
| t y l n y ,  podpięty po- 

dług znaków. K oł- 
ńierz, mankiety i 

.'S' kieszenie aksamitne.

N. 18. Spódniczka dla m 
dziewczynki.

N , 2 7 . S z la fro k  męzki. Krój i plecy na arkuszu 
N , X I , fig. 5S — 60.

N. 29. Ubranie spacerowe dla młodej 
panienki.

Rycina 24 przedstawia sukni 
materyału gładkiego i w paski, Paletocik z bronzowego szewjotu, 

w kolorowe nitki, wcięty do figury, 
z tyłu ma przody wolne, spięte z 
boku jednym rzędem wielkich me­
talowych guzików. Kieszonki 5 c.

N. 20. Deseń ht 
tem do ryc. 19. N. 22. Gałązka haftu japońskiego 

do ryc. 21.
N. 21. Gałązka haftu japońskiego 

do ryc. 11.

do której vetement 
dopasować można 
podług formy sta­
nika danej pod N. I  
na arkuszu z kroja­
mi i podług fig, 3 8.

szerokie, 12 długie 
i  kołnierz wykła­
dany są z aksamitu. 
Kapelusz filcowy  
bronzowy z wysoką 
szpiczastą główką,

N. 27. Szlafrok męzki. Krój i p le­
cy na arkuszu N. XI, fig. 50—GO.

Cieniowanie oznacza jak długo
®'?ga podszewka pod przodami 
1 boczkami, materyał zrś zwierz-

N. 25. Przód do 
ryc. 24. N. 23. Szkatułka drewniana zdobna wyrzynar.em  z blachy mo­

siężnej. Deseń patrz fig. 40a -40b.
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n y m  ak sa m ite m ,  P rz y b ra n ie  z a k s a m i tk i  bronzow ej  i ja sno -  
p ia skow ej ,  p r z y p i ę t e  złotemi szpilkami.

31. Ubranie balow e z b aw e tow ym  s ta n ik iem .  K ró j  Da a r ­
kuszu N, I X ,  fig. 4 5 — 5 1 .

S pódn ica  z 
b lad o  - r ó ż o ­
wego t iu lu ,  o- 
garn i ro w a n n  
u  dołu  t r z e ­
m a  p lisowa-  
n e m i  fa lb an ­
k a m i  po 10 
c e n t .  szero- 
k iem i,  dwie 
■wyższe po 34 
cen t .  s z e ro ­
k ie  falbany, 
n aszy te  p l i ­
sa m i  a t laso-  
w em i po 3 
e e n t .  szero- 
k ie m i ,  dane  
są  w ząb  o d ­
pow iednio  do 
b u f ia s te j  d ra -  
p e ry i ,  z b o ­
k ó w  z e b ra ­
ne j  a  paniers ,  
a  z ty lu  do- 
p e ł n i o n e j  
p ro s tem i  b r y ­
ta m i .  1 S tan ik  
baw etow v z
różow ego  a t łasu ,  zdobny p rz y b ra n ie m  z k o ro n k i  i 
m arszczonego  t iu lu ,  o tacza jąc em  wykrój i spuszczonem  
szp iczas to  do baw e tu .  R ę k a w k i  ( f ig .  5 1 )  p o k ry te  a t ł a ­
se m  złożonym  w trzy  fałdy. B uk ie ty  z ró ż  polnych  
i  c iemnych liści.

N. 32 i 27. Suknia w ieczorow a z v e te m e n t  k w a d ra to w o  w y cię tem . K r ó j  na 
a rk u sz u  N. X V I I ,  f ig .  7 8.

D o spódn icy  z c z a r n e g o  je d w a b n e g o  r e p su  z p rz o d u  p o k ry te j  falba- 
nam i  k o ro n k o w e m i ,  włożone v e te m e n t  fu la row e w  guśc ie  ja p o ń s k im ,  k tó rego

w y m ia r  wskazuje 
f ig .  7 8 .  S znurow a­
n e  p rzo d y  są  p o ­
d łu g  ry c .  3 2 p r z e ­
c ię te  skosn ie  bawe- 
towo aż do p ie rw ­
szej za szew ki ,  na 
11 cen t .  poniżej 
wcięcia  s ta n u  i ma­
ją  b r z e g  podszyty 
w y p u s tk ą  ze  sznu­
re c z k ie m ;  b r z e g  
dolnej połowy pod- 
chodzi  p o d  spód. 
D r a p e r y a  ty ln a  p o ­
d łu g  z n a k ó w  p o d ­
sz y ta  m a t e r y ą i  sfał- 
do w an a ,  tw orzy  su ­
t e  k a ro czk o  widocz­
n e  n a  ryc .  2 7. Ni­
żej dodany  b r y t  ty l ­
ny  fa łd u je  się po­
d łu g  l i te ry  b.  K w a­
d ra to w y  w ykró j  z 
p rzo d u ,  dopełn iony 
jes t  z ty łu  wysokim 
s t o j ą c y m  kołnie .  
r z e m ,  podszytym

z b r z e g ó w  d ruc ik iem  i p o k ry ty m  k o ro n k ą  w yw odzoną  zło­
te m .  T a k a ż  k o ro n k a  zakończa  r ę k a w k i .

N. 30. Czapeczka  d la  ch łopczyka .N. 28. K ape lus ik  f i lcow y zd o b n y  p o m ­
p o n a m i  d la  m a łe j  dz iewczynki.

N. 29. U b r a n i e  s p a c e ro w e  d l a  m ło d e j  p a n ie n k i .

(D. n.)

Ubrania balowe i wieczorowe.
N . 31. S u k n ia  z baw etow ym  stahikiem . N. 32. Suknia z vetem ent kw adratow o wvciptem N un i rr -.

K ró j  na a r k u s z u  N. IX , f i g .  45 51. P a t r z  ryc .  27. K ró j  na  a r k u s z u  N X V I I ' ^  7S  ' lin i * y i y " ?  Z oj U b r a n ie  w i e c z o r o w e  z bluzko-
na a.Kuszu A lA , iig . 81 82. wym stanikiem .


